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Zaciska się pierścień wokół Kantonu 
Nowe wspólne natarcie 

Współpraca anglosasko- niemiecka 

Germania Zachodnia znów przechodzi Ren ... (po raz który) 
(„France Nouvelle") 

* • * partyzantów i armii wyzwoleńczej 
Kwantung, by skonsolidować zdo I wym zdobyły miasta Lugnan, Tsun- . PARYŻ, (PAP)._ - Komisja .ek•per· 
b t · · t · · k · yyi Anyuan i Tingnan w południo- tow UNESCO, złozona z dclcp;atow Pol 

LONDYN (PAP). Jak donosi z 
Hong Kongu agencja Reutera, 
potężne siły chińskiej Armii Lu­
dowej, posuwające s;ę naprzód 
poprzez gór'.'' Chin południowych 
szerck•m półkolem, znajdują się 
w odległości mniej niż 130 km od 
Kantonu, napotykając jedynie ni­
kły opór. 

mintangu są nękane przez liczne 
oddziały partyzanckie. 
Według don'esień ze źródeł 

chińskich, 3 tysiące partyzantów 
zajęło miasto Lungmen, w odległo 
ści 100 km na północny wschód 
od Kantonu. 

'?' ~ JU~ am pozy~Je! J~ . ; row- we{ części prowincji Kiangsi, na po- ski, Czcchosł~~~cji, S~~nów Zjed noezo· 
i:1ez ?ązą do J?rzectęcia i.ni. ~ole- gianiczu prowincji Kwantung. ny<"h, Holand11 1 Belgu opracowała ra· 
JOWeJ, łącząceJ Kanton z W~Jska~ Cała prowincja Kiangsi jest już ~10r.1, w którym wyraź~ ży~e zan~epo~o­
mi Kuomintangu w południowe] ~yzwolona przez wojska ludowe, o- Jeme wohec odra1lzan1a się nacJonal1z· 
częśc i prowincji Hunan. p1ÓC'Z niewielkiego obszaru w części I mu niemiec.kiego i duc~1a odwetu, któ-

Oamwiajęc ten raport dziennik „L'llu 
manile" uważa za objaw wysoce pozy· 
tywny fakt, iż zachodni delegaci 
U 'ESCO z delegatem Stanów Zjedno· 
czonych na czele dezawuuję przez ten 
raport swoje własne rządy, które stale 
popierają w Niemczech zachodnich par• 
tie skrajnie nacjonalistyczne. z Kantonu i innych miast, leżą !JOłudniowo-wschodniej. remu sprzy.1ała kampania wyborcza. 

N a froncie długości 300 km 
przebiegającym na północ od Kan 
tonu do portu Swatou walczy za­
ledwie 40 tysięcy żołnierzy kuo­
mintangowsk:ch. Tyły armii Kuo 

Inne oddziały partyzanckie są 
czynne w rejonie Wiczou w odle­
głości 1 OO km na wschód od Kan 
tonu i 60 km od granicy obszaru 
Hong Kongu. 

cych na szlaku ofensywy chiń­
skiej armii wyzwoleńczej, napły­
wają uchodźcy, rekrutujący się z 
kół zv.;! ązanych ściśle z reżimem 
kuomintangowskim. 

Skup zboża przebiega pomyślnie 
Koła cudzoz:emskie przewidują 

rychłą ewakuację Kantonu. 

Masy chłopów pracujących zadowolone 
Wojska ludowe nac:erają rów­

nież poprzez granicę prowincji 
z wprowadzenia standard9w i opłacalnych cen 

Francuscy naśladowcy SS-manów 

Policia Mocha , używa psów policyjnyct 
przy rozpędzaniu manifestacji robotniczych 

* 
PEKlN (PAP). - Aqencja Nowych 

Chin donosi, :ie wojska ludowe, po­
suwając się w kierunku poludnio-

W całym kraju gminne spółdzielnie ,,Samopomoc Chłopska" pro­
wadzą intensywny skup zboża. Dnia 29 bm. odbyła się w Warszawie 
konferencja., na której przedstawiciele Ministerstwa Handlu Wewnc,:trz 
nego, Centrali Rolniczej „Samopomoc Chłopska" oraz Polskich Zakła­
dów Zbożowych poinformowali prasę o przebiegu skupu. 

poślad we własnym gospodarstw!e 
jako pełnowartościową paszę. 

Punkty skupu mają zabronione 
przyjmowanie zboża dopiero przy 
wilgotności pcwyżej 17 proc. Dotych 
czasowa praktyka tegoroczna wyka 
zuje, w większośc: wypadków wil­
gotność dostarczonego zboża nie 
przekracza 14,5 jest więc nadspo­
dziewanie niska. PARYŻ (PAP). - Jak już donosi­

liśmy, policja francuska użyła w 
dniu 24 bm. przy rozpędzaniu mani­
festacji robotniczej w Marsylii spe-

" 
Przedstawicteł SFZZ 
przybył do F mland1i · 
w związku z napiętą 
sytuacją strajkową 

29 bm. przybył do Finlandii wice­
przewodniczący wchodząrego w 
skład Swiatowej Federacji Związków 
Zawodowych Departamentu Zawodo­
wego Robotników Drzewnych i Bu­
dowlanych - Rene Arracbar. 

Celem przyjazdu przedstawiciela 
ŚFZZ jest zaznajomienie się z warun 
kami bytu robotników fińskich i sy­
tuacją strajkową w Finlandii. 

Uroczystości 
ku czci Goethego 
w Moskwie 

MOSKW ~. - W kolumnowej sali 
. Domu Związków w Moskwie odbyła 
się uroczysta akadEmia 'i okazji 200 
rc'CZnicy urodzin wielkiego pisarza 
r.iemieckiego Jana Wolfganga Goe­
the!Jo, zorganizowana staraniem 
Związku Pisarzy Radzieckich i Towa­
rzystwa Łączności Kulturalnej z za­
qtanicą. 
· Obszerny referat o życiu i twór­
czości Gne!hego wygłosił znany poe 
til radziecki Aleksy Surkow. Stwier­
dził on. że naród radziecki ceni Goe­
thego, je.ko wielkiego humanistę. 
Dlatego twórczość jego jest tak bli­
ska czytelrikom radzieckim. 

cia1nie tresowanych psów policyj­
ny<'h. 

Zaciek. e walki w Grecjt 
przvnoszą dalsze su!wesy 

woisk:m demokratvcznvm 
Wśród ofiar brutalności policji BUKARESZT (PAP). - Rozgłośnia 

znajduje się 64-letni starzec, który \Volnej Grecji donosi, że w rejonie 
przypadkowo znalazł się na ulicy i Grammos trwają w dalszym ciągu za 
pokąsany został przez psy policyjne. ciekłe walki. 
Związek b. Więźniów Politycznych We wschodniej części pasma Gram 

Oświęcimia w Marsylii wystosował mos wojska demokratyczne po odpar 
ostry protP.st przeciwko brutalnym du ataków nieprzyj;iciela w Kiafi 
wystąpieniom policji, domaqając się i:;rzeszły do kontrnatarcia i wyparły 
wszczęcia śledztwa i surowych kar oddziały faszystowskie z ich stano­
dla francuskich naśladowców SS- wisk. 
manów. W zachodniej części pasma Gram-

Sekratarz Unii Związków Zawodo- mos nieprzyjaciel wzmógł swe ataki 
wych Departamentu Bouches du Rho- w rejonie Kamenik i Pirsoiannis. Ata 
ne- oświadczył: „Ani psy, ani rucho- ki te zostały odparte, przy czym woj 
ma gwardia policyjna nia zdoła po- I ska atcńsl<ie poniosły clęż!de straty. 
wstrzymać francuskiej klasy robotni W rejonie Smolikas wolska demo­
czej od słusznej walki o 'poprawę wa kratyczne atal·owały stanowiska fa-
runków bytowania„. szyslo1Vskie w Mindeni. 

Napływające ze wszystkich woje­
wództw meldunki świadczą o tym, 
że gminne spółdzielnie zakupują 
zboże w zaplanowanej ilośc:, przy 
czym na ogół jakość dostarczanego 
przez roln'.ków zboża jest wyższa, 
niż przewidywano, a odsetek zboża 
zawilgoconego lub zanieczyszczonego 
jest stosunkowo niski. 

W miarę postępowania omłotów 
tempo dostaw 7.boża wzrasta z k3ż­
dym dniem. Do 22 bm, najwięcej 
zboża zakupiło woj. poznańskie ·- 56 
tvs. ton, nastepn'.e m. in. war.~7.aw­
skie, pomorskie i łódzkie. W•)je­
wództwa: warszawskie i 10dzkie wy 
konały już miesięczny plan sk•ipu. 
Z danych 1ych wynika, że s:erpnio­
wy plan skupu. który dla całego 
kraiu wynos; 200 tys. ton - będzie 
wykonany, a nawet przekroczony. 

Spółdzielnie gminne przygoto·Na­
ły się do przejęcia całej podaży zbo 

Walka o pokój i braterstwo narodów -
cele, które wytkn~ła lodzkojci 
Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolenników Pokoju w Moskwie 
Poniż.ej zamie~zczamy fragmenty ciekawych przemówień, wygłoszo­

nych na Wszechzwiązkowei Konferencji Zwolenników Pokoju w Mos­
kwie. 
Przemawiający delegaci wszystkich narodów Związku Radzieckiego, 

jako też przedstawiciele kraiów zagranicznych - w wypowiedziach 
swoich, podkreślali niezłomną wolę swego ludu uczestniczenia w walce 
o pokój na czele której stoi niezwyciężone mocarstwo pokojowe, 
pierwsze na świecie państwo socjalistyczne - Związek Radziecki. 

JAKUB KOLAS 
POETA BIAŁORUSKI: 

Minęło już kilka lat od zwycięskie­
go zakończenia wojny i obecnie na­
ród nasz poświęca sią pracy poko-
1owej, odbudowując zniszczenia · 
zwiększają: potęgę ojczyzny, 

I Procujemy w imię zwycięstwa poko· 
ju, w im:ę postępu i braterskiej przy­
jaźni wszystkich ludów świata. Wal­
czymy o szczęście i wolność ludzko­
ści. 
Jednakże na naszej drodze zjawi­

ło się zgrajo międzynarodowych zbó 

I 
jó.,.;, chcących budować swój dobro­
byt no krwi milionów ludzi, no łzo :h 
wdów i sierot . 

To zgrajo robi wszystko co w jej 
I mocy, żeby przeszkodzić narodom w 
ich dążeniu do powszechnego poko­
ju i do postępu, by przeszkodzić zwy 
cięstwu nowej prawdy, o której ludz­
kość marzy cd wieków i którą re::iii­
zują Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej. 

Prawdy tej boją się bardziej, niż 
ognia, ci przedstawiciele zbonkru· 
towonego świata kapitalistycznego, 
ponieważ wiedzą, że zetrze ona icii 
ostatecznie z oblicza ziemi i wyrzu:i 
jak niepotrzebne rupiecie i szmelc. 

Zwyci~~two or~ża radzieckiego 
prz-yniosło Czechosłowacji wolnojć 

.,,q 

A naszym obowiązkiem, obowiąz­
kiem wszystkich szermierzy pokoju 
jest oczyszczenie, utorowanie drogi 
tej prawdzie, oraz zwycięstwu poko­
ju i braterstwa narodów. 

- si1trierdził Prezydent CSR tow. Klement Gottwald GERHARD E1sLER 
PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI 

na wielkiej man~festacii z okazji 5-ej rocznicy NIEMIECKIEJ: 

wybuchu narodowego powstania w Słowacji Wszystkie ludy świoto są przyjaciół 
PRAGA (PAP! - mokrocji ludowej w Czechosłowacji. kalibyśmy naszer wolności i nie mi~- mi Związku Radzieckiego. Mo to 

W Słowacji, oraz Przed rozpoczęciem wiecu orkiestro libyśmy rządu ludowego w naszym szczególne znaczenie dla Niemiec, 
w całej Republi·,:e odegrało h·;rnny po1istwowe Czecho- kroju. Bez tego zwycięstwa nie było k~óre wiedzą z własnego doświad-
Czechosłowackia1 slowocji i Związku Radzieckiego. by gwarancji dla istriienia naszego czenio, dokąd prowadzi drogo irr-pe-

zo:<0ńczyły :ię u- Przemówienie poświęcone rocznicy państwa i naród słowacki nie byłb'f r:olistycznych awantur wojennych. 
roczystości zwią- powstania słowackiego wygłosił pre- równouprawnionym w naszym poń- Imperialiści amerykańscy chcą cał-
zone z obchod ~m zydent Gottwald, który oświadczył m. stwie. d • b N. kowicie podporzą kowac so ie rem 
5-tej rocznicy wy- in.: „Czcząc piątą ro;:znicę słowoc- W dalszy-11 ciągu przemówienia Pre cy i uczynić z narodv niemieckiego 
buchu narodowe- kiego powslania narodowego coly zydent Got~wold omówił wielkie suk- mięso armatnie amerykańskich miliar· 
go powstania sło- nasz naród demonstruje przed świo- cesy narodu słowackiego w życiu go- derów. lmper:aliści amerykańscy uw::i­
wackiego. 29 bm. Iem swą niewzruszoną wiarę w te ida- spodorczym i kulturalnym i wskazał no żajq, że Niemcy są beznadziejny"Tli 
w Zwolinie od?y- oły, za które 5 lot temu naród sio- szereg zadań, stoją:ych przed nim idiotami, których historia niczego nie 
ło się olbrzym'o wocki przy pomocy Związku Rodziec- b · ł · k • h 'd I ·r . o ecnie. nauczy o 1 toryc zawo po ego na 
mo;11 estOCjO, w kiego powsto! z bronią w ręku do d · dl · d 
k ' I Prezydent wyraził pewność, że no- po rzynanru gar .a innym noro om. 

to ej wzię i u- walki przeciwko ciemiężcom fosz/· 
dział przedstawi· stowskim i ich sługusom. ród s•owocki w braterskiej przyjoź:1i Gdyby nie było imperiolistów i pod 

ża przez zwiększenie ilości punktów 
skupu, lepsze :eh wyposa7.enie tech­
niczne : doszkolenie personelu za­
trudnionego przy skupie. 

NOWE PUNKTY SKUPU 
JEDNOLITE CENY 

W ostatnich miesiącach zorga•1!.w 
wano 1217 nowych punktów sku;:m 
i zsypu zboża, podnosząc w ten spo­
sób ilość czynnych punktów do 
2.803. Przez zwiększen:e liczby 
punktów skupu spółdz:elczm\ć zna­
cznie udogodniła rolnikom zbyt zbo 
ża, Będą oni mogli sprzedać swoje 
nadwyżki zbożowe w gminie hez 
straty czasu na dowóz do odle­
głych miejscowości. 

Spóldz:elcze punkty skupu T)r7.e­
strzegają ustalonych cen, które zo­
stały przyjęte przez rolników z tiu­
żym zadowolen;em jako oplaccilne. 
Dostarczane zboże czyn: na ogół za­
dość wprowadzonym w roku bkż. 
po raz pierwszy w:vmagani 01m 'a1{0-

ściowym (wilgotność. czystość i cię­
żar gatunkowy). ZastoS•'.}Wan'e w 
skupie dwóch standardów pszenicy 
i . jęczmienia, ze zróżnicowaniem 
cen na korzyść dostawców zboża o 
wysokiej jakości spotkało s:ę z po­
wszechnym zrozumieniem w~ród 
podstawowych mas chłopsk'.ch, któ­
re politykę Rządu uważaią za wy­
bitnie korzystną. Korzyść ta wyra7.a 
się z jedne; strony w wyższej cenie 
"'rzymywanej przy dostarcze>niu 

~mien:a lub pszenicy I standar­
L z drugiej zaś w tym, że po ocz:v­

~zczeniu zboża rolnik zużytkowuje 

KREDYTY 
Masom chłopów mało i średnio­

rolnych, którzy nie posiadają nie­
zbędnych urządzeń, przychodzą z po 
mocą spółdz:elcze ośrodki maszyno­
we, pos:adające już ok. 10 tys. mło­
carni z pełnym urządzen iem czy­
szczącym. W roku bież. mają one 
wymłócić ok. 2 m!ln. ton zboża. Po­
nad to na 2.520 punktach skupu zbo­
ża znajdują się wialnie i młynki. Po 
zostałe punkty skupu otrzymają od­
powiednie urządzen:a w najbliż­
szym czasie. 

Punkty skupu otrzymały też lep­
sze wyposażen:e techniczne co u­
sprawni przyjmowanie zboża. 

Większa niż w latach ubiegłych 
podaż zboża wymaga zapewnten:a 
odpowiednich kredytów oraz prze­
szkolenia personelu. Na wniosek 
Central: Rolniczej, Państwowy 
Bank Rolny wydał polecenie podle­
głym sobie placówkom terenowym 
udzielan:a poszczególnym spółdziel­
niom kredytów w takiej wysokości, 
aby skup zboża w żadnym wy:;iad­
ku nie mógł być zahamowany z po­
wodu braku gotówki. 

W celu przeszkolen;a personelu, 
zatrudnionego w punktach skupu. 
Centrala Rolnicza Spółdz:elni pro­
wadzi na szeroką skalę różnorodne 
kursy fachowe. 

Dzieci polskie z Francji 
dziękujq za wa~ cJcje w kraju 
Depeszo do Komitetu Centralnego PZPR 

WARSZAWA, (PAP). - Dzieci pols-( się wokół Rządu Lurlowego. 
kii• z Francji, bawiące na wczasach w Dz:;ki ttmu Polska je8t krajem ra• 
Polsce, nadesłały do Komitetu Central dosnego dzieciństwa - piszą dzieci. 
nego PZPR depeszę z najserdecznif'jszy Dzirki temu pr'if'Żyliśmy tak piękne 
mi podziękowaniami rłla Komiktu Cen rhwile w ojczyźnie. 
trnl!'ego PZPR za pirkne wakacje w Wyjrżclżamy teraz, aby jak najprędzej 
kra,1u, powrórić. 

Depesza podkn• 'la, iż Pohko odhudo 'i ech żyje Polska Zjednoczona Par· 
wuje się tak szybko i pięknie dzięki tia Rohotnirza ! 
temu, że wszyscy ludzie pracy złączyli Niech żyje nowa Polska! 

Amerykańska opinia publiczna potępia 
brutalny napad chuliganerii faszystowskiej 
na słuchaczy koncertu Paula Robesona 

NOWY JORK (PAP). - Brutalna dnocLonych ogłosiła oświadczenie, 
r:apaść chuliganerii faszystow5kiej na w7ywające włacl.ze do ukarania win­
słuchaczy koncertu Paula Robesona r.ych. 
w Pcekskill wywołała ogromne obu- Protest ogło5iła również amerykań 
rze.nie postępowych kół społec2eń- ska Partia Postępowa, amerykańska 
stwa amerykańskiego. Partia Pracy, oraz szereg innych or-

Kongres ob~ony praw obywatel- ganizacji politycznych, społecznych 
skich w USA ze.powiedział wysłirnie i zwodowych. 
<lelegacii do prezydenta Tt umdna, Szczególr.e oburzenie wywnłało cy 
która będzie się domagała uka•dni'l r.icznz oświadczenie policji w Peeks­
bandytów faszystowskich. kil!, któril twierdzi, że nie dokonała 

żadnych aresztowań „z braku jakich­
Komunistycżna Partia Stanów Zje- kclwiek zażaleń„. 

c1<·1~ .. o·::!C„·1 s/owac-;icgo i czeskie Naród slowacki 0 wraz z nim cały z narodem czeskim będzie utrwo\:J! żegoczy wJj.:innych, to wszystkie po-
go, n .„;byii ze w:;zystkich siron kra;u. naród naszej Republiki demonstruje przyjożf1 ze Związkiem Radzieckim i wojenne problemy Niemiec byłyby Z T d p / 11 

d 
• ' . krajami de,nokracji lu:łowej i będzie ·1uż dawno rozstrzygnięte w myśl po- „ our e o ogne 

Na "lie· u obecni byli 1 rezydent Kle- prze e wszystkim swą wiernosc, m1· · 
C • , dl · 1 kroczył naprzód no drodze budow- rozumienia poczdamskiego. 

m::nt Goliwold, przcw')dniczący .!'l · łośc i wdzięcznosć a naszego wre· 
' k . 'k b • . I niclwo socializmu. My, milu1·ący poko'·1 Niemcy pono-choslov.arl.;..,Qo Zgrornoozenia Noro· iego so1uszn1 C', o roncy naszer wo· Polak z Francii Sowa dowe~io John, prein ie r Zapotocky, ge- ności - Związku Radzieckiego i jego Ostatnie ~kwo Prezydenta Gottwol· simy w wok:e o pokój wielką odpo· 

ne~o'ny sekretarz KC Komunistycznaj Wodza, naszego najlepszego przyj:::i- do, który wzniósł okrzyk no cześć Re- wiedziclność przed narodami całe'.JO 
Pcrlii Czechosłowacji Slansky, wic-3- ciele_ Stalina. publiki Czechosłowackiej, no cześć świata. Mamy jeszcze wiele do zro- wygr~wa etap Wrocław-Katow·ce 
prnm "'r i przewodniczący Słowc... ,re j Dobrze rozumiemy - mówił dalej Związku Radzieckiego i Generolissi- bienio do chwili, gdy będziemy mo- KAT 
Por!ii Komuriislycznej - Siroky, człon· Prezydent Gottwald - że bez Związ- muso StaPn::i ,no cze3ć obozu pob- głi powiedzieć: „Możecie zaufać OWICE (Obsł. wł.). - VIII etap wyścigu dookoła Polski 
kowie rządu, wybitni działacze poi i- ku Radzieckiego, który złamał grzbiet '

1
1u i d~m7k1 ro~ii ~ spotkały się z burz- Niemcom i naro~owi ~iemieckiemu". Wrocław - Katowice długości około 197 km zakończył 8 :ę suk-

tyczni i spoi 3czni, liczni qoście zagra Niemiec h'tlerowskich i który okazy- iwym1 OK os„om1, Chcemy krc,czyc w pierwszym sz~- ce p I k F · ·· S k • . . · .. 
niczni, w tE:j liczbie ambasador ZSRR wał naszej ludowo-wyzwoleńczej w::il- Na wiecu wyg 1osił również prze· regu z narodami Związku Radziec- sem 0 a a z ranc3i owy, tory zaJął p1erws..:e m1e1sce 
w Cz chosic'·.·iocji - Silin, delegoc10 ce całą konieczną pomoc, nie by/o by mówienie generał Gundorow i człon- 1 kiego, oraz masami ludowymi Fran- (5:41:27), na drugim m'ejscu znalazł się Olsen (Dania), na trzecim 

1 

Komit~!u c;1 0.,iońsk'ego w ZSRR z ge· siowackicg-:> narodowego powstania. kowie delegacji przybylych z Polski, . cji, Anglii, Wioch i innych krajów w / Spalazzi (Włochy) 
n~rale111 Gundorowem no czele, przed B~z zwycięstwa oręża radzieckiego Bułgarii, Rumunii, Wea!cr .l •liektórych 'wolce o pokój, w walce przeciwko , • • . • • , • 
s'awiciele civolomotvczni krajów de· nad hitlerowskimi Niemcami nie uzvs- innvch kra!ów. I oodżeaaczom wojennym Pierwszym z Polakow bvł KaDiak. Zalał on matP. m1P~""e. 
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22 sierpnia Hitler wezwał wszyst. 
kich wyższych dowódców woJsko­
wych do swojej kwatery I wygłosił 
dłu~e przemówienie, w którym uza­
sadniał decyzj1t rozpoczęcia działań 
wojennych przeciw Polsce „w ciągu 
najbliższych dni". 

„Sytuacja gospodarcza Niemiec 
JE>St ciężka - mówił Hitler. - Z po­
wodu ograniezeń możemy wytrzymać 
tylko jeszcze kilka łat. Dlatego też 
musimy działać teraz, gdy sytuacja 
jest wyjątkowo korzystna. Anglia 1 
Francja zaciągnęły zobowiązania, ale 
ant Jedno ani drugie państwo nie jest 
w stanie ich wypełnić. Następująca 
okoliczność tloskonale charakteryzu­
je Anglię. Polska chciała dostać od 
Anglii pożyczkę na zbrojenia, Anglia 
jednak udzieliła kredytu z zastrzeże­
niem, że Polska zakupi sprzęt w An­
glii, choć sama nie może go dostar­
czyć. Oznacza to, że Anglia nie za­
mierza naprawdę poprzeć Polski". Po 
nleważ rząd polski odmówił katego­
rycznie wszelkiej pomocy Związku 
Radzieckiego, Polska jest w gruncie 
r;:eczy zupełnie osamotniona. 

w· ten sposób uzasadniał Hitler 
swą decyzję zaatakowania Polski. 

nlstr6w, to nie wpłynęła ona na ich 
decyzję. „Hłtler Polski nie zaatakuje. 
Mamy czas co najmniej do maja". 

Wbrew oczywistym faktom rząd sa 
nacyjny kazał narodowi wierzyć w 
„potęgę Anglll" 1 jej „dob1'1l wolę·· 
przyjścia z pomocą Polsce na wypa­
dek agresji niemieckiej. 

Prasa polska z tego okresu: sana­
cyjna, endecka, jak i katolłcki „Mały 
Dziennik" w dalszym ciągu rozbraja· 
la opinię społeczeństwa, nadal pod­
żegała przeciwko „Sowietom" i nadal 
prowadziła kampanię antysemicką, 
która miała odwróc16 uwagę narodu 
od palących zagadnień chwili. Swiad­
cry o tym fakt, jak potraktowała ów 
czesna prasa polska. oświadczenie 
marszałka Woroszyłowa o prawdzi­
wych powodach wyjazdu anglo-frąn­
cusldej misji wojskowej z Moskwy 
w dniu 25 sierpnia. Marszałek Woro-

szyłow jasno stwierdził, ie· „ZSRR 
NIE MAJĄC WSPOLNEJ GRANICY 
Z NIEMCAMI MOGŁ PRZY JSC Z PO 
MOCĄ JEDYNIE WTEDY, GDYBY 
POLSKA PRZEPUSCIŁA WOJSKA 
RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY­
TORIUM. POLSKA ZAS NIE TYLKO 
SIĘ NIE ZGODZIŁA NA TO, ALE 
OSWIADCZYŁA ZA POSREDNIC­
TWEM SWEGO AMBASADORA, ŻE 
WOJSKOWA POMOC ZSRR JEST 
JEJ NIEPOTRZEBNA". Prasa burżua­
zyjna nie usiłowała nawet wytłuma­
czyć przyczyny takiego stanowiska 
rządu sanacyjnego, lecz ograniczyła 
się tylko do stwierdzenia, że „W KO 
ŁACH ZAGRANICZNYCH UTRZY­
MUJE SIĘ TWIERDZENIE, ŻE WY­
WODY WOROSZYŁOWA SĄ NIE­
LOGICZNE I NIEPRZEKONYWUJĄ­
CE". To było wszystko, co miała do 
powiedzenia w tej sprawie. 

Przed bitwą w Waszyngtonie 
W alka dolara z funtem 

wkracza 

Tymczasem wypadki toczyły się 
z gwałtowną szybkością. Anglia pró­
bowała Jeszcze w ostatnich godzinach 
przed wojną .porozumieć się z HłUe­
rem I przeprowadzić nowe Mona­
cblum, którego ofiarą padłaby tym "' 
zem Polska. 27 sierRnia Beck przyj­
muje nuncjusza papieskiego w War­
szawie, mgr. Cortesi, który z polece­
nia Piusa Xll nakłania rząd polski do 
ustępstw wobec Hitlera. Tego same­
go dnia również ambasador francu­
ski Noel odwiedza Becka, a po po­
wrocie zapisuje w pamiętniku: „W 
ROZMOWIE ZE MNĄ BECK WYRA· 
ZIŁ PRZEKONANIE, IZ MIMO NO­
WYCH INCYDENTOW GRANICZ­
NYCH, JAKIE WYDARZYŁY SIĘ W 
CIĄGU OSTATNICH 24 GODZIN, 
KANCLERZ HITLER NIE POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI WOJNY". Było 
to stanowisko najzupełniej zgodne ze 
stanowiskiem Anglii. „GOTOWI JE­
STEŚMY - pisał tegoż dnia londyń­
ski dziennik „Sunday Dispatch" -
SPRAWIEDLIWIE ROZPATRZYC 
SŁUSZNE ŻĄDANIA NIEMIEC". 

O decyzji Hitlera dowiedział się • 
płk. Szymaiiski, attache wojskowy 
ambasady polskiej w Berlinie i prze­
kazal ją do Warszawy. Jednakże tu­
taj depesza płk. Szymańskiego zosta­
ła „zanubion.t" przez sanacyjną 
„dwójką", która była prze~arta agen 
tami wywiadu niemieckiego. Jeśli na 
wd doszła ona I.Io rąk niektórych mi 

Dyplomacja brytyjska pracowała 
pełną parą. Ambasador brytyjski w 

'11&1 OS'!l!llą fazę Berlinie, sir Neville Henderson, kon­
YT I.a feruje z Hitlerem. Treśc' tych konfe-

Pakt Atlantycki wszedł w życie po zwali s:ę óoiej kopać przez opasłych rP.ncji utrzymywana Je5 t w tajemni­
ratyfikowaniu go przez zwosalizo" i niedouczonych mog:iatów kapiteli- cy. ale. było publiczną tajemnicą, że 
wone rządy państw, które do niego stycznych Stanów Zjędnoczonych !" 1~~ w;~.i;\ one. nic dofbregJ dla Pol-
p rzystąpiły. Podpisu1·ąc pakt, prezy- s .1. s erpma sze brytyjskiego 

Proso bry1yjsko jest może bordzi•3j MSZ, sir Hordc<.> Wilson zawiadamia 
dent Truman rozwodził się nad „j.3d- powściągliwa w słowach, niż O,Brien, Becka, aby NATYCHMIAST PODJĄŁ 
nością mvśli i woli" dwunastu je;;io lecz również nie skąpi pod adresam llEZPOŚREDNIE DWUSTRONNE ROZ 
uczestników. Jak jednak „jedno3ć" Stanów Zjednoczonych ·tego rodzoi ! MOWY Z NIEMCAMt .Jednoc1eśnie 
to przedstawia si~ w pkroktyrn, widać wypowiedzi. jak np.: „lawina kryty!:i ambasador brytyjski w Warsza'l'l'ie ra 
najwyraźniej no przy ładzie stosun- przewala s:ę z jcchej strony Atlanty- zem z a•nb::i5ad•Jrem francuskim, s.kła 

Kto z łodzian nie zna tego widoku? Pomnik Tadeusze: Kościuszki znisz­
czyli h;tlerowcy rychto po swoim wkroczeniu do Łodzi. 

Na marqinesie 

Jeszcze 
jeden ... 

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Rzeszowie skazał w tych dniach 
no 8 lot w i ęzienia zakonnika z 
klasi toru Karmelitów w Lipinocfi 
{pow. Dębico), ks. Jano Roma­
nowskiego, za udzielanie pomo­
cy nielegalnej bondzie WiN, 
wspóldzicłonie z nią i udziel:i­
nie f~j członkom celi klasztornej 

na tolne zebrania. 
Te nże ks. Romanowski ma, jak 

się okazuje •. inne jeszcze brzyd­
kie sprawki no sumianiu, za któ· 
re będzie odpowiadał przed Są­
dem '· Okręgowym w Tarnowie. 
Jako admin istrcill:'Jr majątku J<Jpsz:, 
tornego, nadużywając tego sta­
nowisko, ks. Romanowski zmu­
s~o l do nierządu jedną z pra• 
coY.m ic ' klosżtórnych. Gdy zasHa 
w ciąż?, rozpustny mnich doro· 
dził jej spędzenie płodu, a gdy 
od mówiio, pozbawił ją wszelkiej 
pomocy. Ostatecznie, nieszczę3· 
no powiła dziecko w chlewie 
klasztornym w mroźną noc zimo­
wą. Trud no się dziwić, że w tych 
wanmkach dziecko zmarło. 

Ksiądz Romanowski postEjpo­
woł w okrutny również sposób 
z pracownikami klasztornymi. 
Nad procującymi w majątku 
klaszto~nym robotnikami zn~col 
s ' ę i oił ich z zapamiętaniem, rn 
co również odpowie przed Są­
dem. 

Ze spraw i sprawek ks. Roma­
nowskiego wynika, że by!- on -
podobn;-3 iok ks. Gurgocz 1 1ego 
przyjoc•ei żak - wyznawcą tej 
osobliwej 11teologii moralnej", 
która pozwala no zaspokojenie 
wszelkich „potrzeb" własnych, 
choćby w sposób najbardziej 
nikczemny i zbrodniczy. Dotyczy 
to zarówno „potrzeb" natury po• 
litycznej (współdziałanie z ban­
dą}, jak i innych - o charakte­
rze czysto o~obistym !lubieżność 
i sadyzm w stosunkach z perso­
nelem robotniczym). . Dłuższy 
okres „rekolekcji" w celi więzien• 
nef przekona zopawne ks. Roma­
nowskiego, że to „teologio ma• 
rolno" jest w ogóle fałszywa i 
potworna, o wyznawcom swoim 
przynosi zawsze szkodę i nie­
szczęście. I to bez względu na 
strój, jaki noszą. - B. D. 

ków anglo-amerykańskich, które wkra ku na drugą" itd. itd. u;, wizylę wiceministrowi Szembeko-
czoją w coraz bardziej krytyczny wi, lrtórenm oświ:a'cza, że „DT.A DO-
okres. Dla odmiany amerykańska gozglo ERA ROZMOW :POLSKO_ NIEMIEC-

„ Bi two w Waszyngtonie będzie „New Yor( World Telegromm" okr9- JUCH RZĄD WłNJEN WSTRZYMA<'.! 
c i ężko" - pisze londyński korespon- ślo Wi0lk.ą Brytanię mionem „Stotb- OGt.OSZEr 'IE MOBILIZACJI". Rz~d 
dent paryskiego „Figaro" o rozpo- utopii na skalach", a administrator ~<..nacyjny zgadza się na. jedno i dru­
czynojących się niedługo rozmowo:h planu Marshalla, Hoffman, podkreślił gie mimo, że taki rozwój wydarzeń 
ongło-omerykańskich no tematy go- w swym ostatnim przemówieniu, iż godzi w najbardziej żywotne intere­
spodorcze. Dziennik francuski „Com- żądania Stanów Zjednoczonych Qi:? sy Polski i skazuje ją 11a całkowity 
bot" określa bliżej strony walcząc~: og.roniczają sią wyłącznie do dewa- htak wszelkich przy11ol.owan wobec 
„Będzie to bitwo funt - dolar, któ- luacji funta, a obeimują również po- inwazji niemieckiej. 
rej wynik jest z góry przesądzony ... ' tanienie kosztów produkcji brytyj- Vv tym samym czasie na granicy 
„Liberotion" podkreśla, że komento- skiej -::-- co równoznaczne jest z ota- polsko-niemieckiej mnożą .s.lfl wypad 
rze co do stanowisko obu mocarstw k;em flO czas pracy, wysokość płac ki. prow?ka~ji. Cmaz 'Ezęściej nie­
w związku z konferencją wos.zyng- i świ(!dczenio socjalne robotników m1eccy zołmerze przebrl)ni w polskie 
tońską ujawniają zasadnicze rozbież- brytyjskich. Ostrze tych „propozycji" mundury. prnwo~ują zajścia granicz­
ności zdań, zadające kłom rzekomej skierowane jest więc !ednocześnie - ne. Tymi opeuqa~i dowodzi na roz 
„solidarności atlantyckiej". Obie stro- jak vAdoć - w wielu kierunkach. l ka~ Hitlera bezposredr{.io Himmler, 

i.. • t 1· · N' · I " 

1 

ktoremu wywi&rł niemiecki dostar-ny gwouown1e os rze 1wu1ą nowza· „ le szarpcre wa za. ogon„. . --: c:.ył polskich munduró kupionvch 
jem swe pozycje przed atakiem fron- przestrzeqa Amerykonow bryty1sk1 za pośredni"ctw~m dwWjk " ' . 
t I A I. t k t . . . · · "' Sh' 11 W 1· · d k r. " '

0 arza m1r. o nym, a ng 1cy w o u e1 „z1mne1 m1nis,or 1rwe . ątp 1we 1e na , żychonia bed"cego na usłu· h h'-
• li ' •• t w li s· t kt' d . . , . „ . • gac l wo1ny coraz wyroznie1 racą ... przy- ~zy ~ - ,ree, „ o;~mu wy 01e s1~, tlerowskiego aparatu stpiegowskie 0 slowiową angielską „zimną krew". ze kupił na własnosc duszę Bryty1- w Polsce. · g 

Działacz zwi~z~owy~ znany z? swych cz~~ó~" -; . przelęknie ~ię tej P?: 31 sierpnia rząd polslfi ogłasza od­
pr0-omer_ykonsk1ch 1 · antyl~w1c<;>wych grozk1. Jesh bow1~n:1 

1
moze pozwol~;= łojon!\ 1 ł ~&1;Cen,ią1 Ał},gl).i . m.obillzacj~. 

y.iys'tąpTM, -<?'B~n, ~~óz1t SIEI na I sobie n? :,sz~rpón1e ·WO ~o Ogon ' owri'ec'Yną., ale j~st już Zf1 późno; 
1ednym z w1ecow w .ok1 oto mocno to pr~ec1ez d.atego tylko, ze te. n lew by zorganizować o.bronę~ krci.Ju. Przy­
niewybredny, jakkolwiek. dosadny już oddowno poddał się dolarowe- sredł 1 wrzesień. Wrzesień bohater­
sposóbt• •„Wie'lko 1 Btyl01ila.„ nie po- mu pogromcy, " · stwa narodu r zdrai'ly nądów sanacjC 

................... „„ ............. „ ........... 00$•• 
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Ulicami maszerują ludzie z ło- i więźniowie obo'irów koncentro-
patoml na. ramionach. Na Placu cyjnych (iak to stwierdził proces 
Wolnośoi - pod .pomnikiem. Ko- norymberski), przebrani w poi· 
ściuszki, ·kopie :sit: szybko rowy skie mundury, ncidaią z gliwic· 
przeciwlotnicze. ·W~ podwórkach, kiei radiostacii „wezwanie" w poi 
na skwerach - pracują dorośli i skim i niemieckim ięzyku. Gene-
dzieci, w pocie czoła budując rai SS-Waffen RUNDSTEDT daje 
schrony. Przed sklepami długie rozkaz ostrzeliwania Bytomia 
ogonki. Nie ma już mięsa, nie (Beuthen) dla up~zorowania „a-
rna mąki, nie ma cukru! Speku· taku" Polaków na Niemcy. 
lonci zaczynaią swoją złowrogą Po tych ostatnich prowokacjach 
działalność... Hitlera - nikt już nie wątpi, że 

Po raz drugi rozwiesza się pła· nadeszło ostatnia ·godzina, że ci, 
katy z ogłoszeniem o mobiliza- którzy razem z „fuhrerem" doko-
cii. Policianci barykadują się w nywali rozbioru Czechosłowacji, 

którzy sprzedawaJI tamtym Polskę 
komisariatach. Na ·rogatkach u· od_ lat _ . dok~)lali ostatniego 

ql~ stawrorio'· słarliszkoW&'w jucllło- dzieła hańby l z'ćffł:idy. Rozpacz 
wych butach, „uzbrojonych" w ogarnęła umysły.~. Jeszcze nigdy 
CV\l.")ł~zną kQrabiny ._. U\ice, .drogi naród polski nie czuł się tak osa­

motniony i tak betbfonny. Ro-
prowadzqce do miasta - zapel· zumieli wszyscy, że po odrzuc'!-

Księża polscy na Ziemi.ach Zachodnich - nione tłumami powołanych pod niu po111ocy· radzieckiej - wyda--
broń. no nas ostateczn~ na rzeź mo-

p te O C• b d d • d k t R d RP W dalszym ciągu nikt nie wie 1 h h' 1 os p wa ę ą zgo nie z e re em zą u ~d~~?a1lic~~~·ot~l~óC:i im~=~=~~ 0~i~~inie
1

t:~;s:i;~ćag;:;ji~ocy. 
stów. Jedni dostali tylko czapki, Ludzie czuwali po podwórzach - gwarantującym pełną swobodę praktyk rełigijnyc~i drudzy tylko spodnie, inni znów - w oczekiwaniu nieszczęścia. 
łopaty. Maszerują od koszar do · z kl · I k · oświadcza proboszcz Gniechowic - ks. Polański koszar. Gdzie są karabiny? a e1ano na gwa t pas ami pa-
Gd • <> N'k · · · I pieru okna, krojono chleb na Wrocław (PAP). Na posiedzeniu my wszelkich posług duS'Zl>aster- zg&dnie z dekretem Rz;Wu JłP, który zie granatyY 1 t me me wie 

Gminnej Rady Narodowej w Gn:e- skkh w myśl przykazań Chrystuso- gwarantuje nam pełną swobodę pra I Nadchodzi dusznf" wieczór o- cienkie suchary. Zewsząd docho-
chowicach miejscowy proboszcz ks. wych, bez względu na to. do jakiej ktyk religijnych i w ·8Wóicli duszpa- statniego dnia przed katastrofą. dziły głosy p!acz.u i pożegnania 
Pola11ski, przemaw:ając w dyskusji p!Lriii należy dany człowiek, czy też sterskich funkcja.eh, b~emy postę Wrocławska godzinówko radio- z tymi, którzy ruszali w ciemną 
nad oświadczeniem rządu RP. w jest bezpartyjny". powali zgodnie z naukami Cbrystu- wa obwieszcza o „napadzie" noc, bezbronni wobec nadcho-
sprawie uchwał Watykanu, powie· ~. Polański omówił następnie sowymi". ' Polaków na Gliwice. SS-mani dzącego huraganu śmierci. 
dział m. in.: S?rawę wystąipienia pap:eża, w któ- ------------------------------------------------

kt::ejka~~c~~,!~~!~ę c~~~~ ~i:m~~~~~ on w obronę „biednych H ~niebna zdrada kl.1k·1 t·11owskie1· 
I ~~!~ff~~~lfg;~;~~~ci~ze;,yz~~jf :p: lań~~em d:ekl9.:ileGkre!fe6w~k~~a~j~ a I . . I 

szym dowodem jest ostatnj dekret. zwróciła się do nuncjusza w Berlinie „Krasnafa ZW:.ez.da", pośw:ęca I zwalldć na ZS~ odpowiedzialność I nia Jug-0sławii w dodatek rolniczo-
W tym stanie rzeczy grożba. Wa- delegacja księży polskich, przedsta- swój dzisiejszy przegłąd zagadnięń za swe zrzeczeme się iroozczeń tery- surowcowy do imperial:zmu amery-

tyka.m1 Jest chyba. ja.lrimś nleporogu wł~c martyrologię narodu i księży aktualnych dwóm kwestiom: notom toriaJnych do Austrii. kańskiego. 
mieniem .Panież tylko wówczas jest polskich. Ob _, hodz n j · sta ... radzieckdJin, w=tosowan"'"' do !1'7 "- · ecuie wyc ą a aw 1 - K t to • k · nieomylny i trzeba go słuchać, gdy Jedyną odpowiedzią z ust nuncJU- •- •••• .... ją się powszechnrie znane coraz to omen a r zaznacza, ze rea CYJ· 
występuje w &prawach wiary. Kiedy sza było: „Niemcy spra.Wiedllwie po du jugosł-0wi.ańskiego, oraz t. zw. nowe faikty, świadczące o zdradz:ec na prasa kap.itaJ:styczna coraz bar­
jednak przemawia w sprawach śwle stępują, niech księża p1>lscy nie ba- holendersko - indonezyjskied konie kiej dztlałaJności belgradzkich de- dziej otwarcie pisze 0 pi'awdziwych 
ckich, występuje Jako zwykły czło- włą się w politykę". Za tym oświad rencji „okrągłego stołu", otwarc:e zerterów, którzy przeszli do obozu stosunkach panujących m:ędzy 
wiek l nie musimy go słuchać. czeniem przedstawiciela głowy Ko- której naS!tąip:ło w Hadze. :imperiali.znru. Prasa zagraniczna do kliką T;to i ob-Ozem imperial;zmu, 
Swzegółnle odnosi się to do ostatnie śc:oła kryla się mllc:ząca aprGbata Komentator „Krasnej Zwiezdy" nos.i, że przedstaw:ciele M:ędzyna- publikując codziennie nowe >yiado­
go wystą,pienla papieża, które godzi czynów, jakich dopuszczali slę nie- stwierdza, że noita radziecka z 11 rodowego Banku Przebudowy i Roz ~~~~śJ~~ąc~~ce J?ugc~:f~~~~ki:gao­
w nasze, polskie sprawy narodowe. mleccy oprawcy. Był to wyrok na 3 s1eripnia, w sprawie Karyntii Sło- woju badają obecnie stan gospodar od imperialistów londyńsk:ch 

1
• wa­

Dlatego każdy obywatel ma prawo tys. polskich księży i biskupów, mor weńskiej, zdemaskowała oszukańcze czy Jugosławii. Bank ten będzie 
kwestionować stanowisko papieża, dowanych w obozach koncentracyj- machinacje ttowców, nikczemnych .sprawować kontrolę nad użytkowa- szyngtońskich. 
z punktu widzenia. Pola.ka, a nie ka- nych, ulicznych egzekucja.eh itp. szalb:erzy i dwuli<:owców, którzy za niem kredYtów, udzielonych · przez Komentator potikreśla wyjątkowe 
tolika., tak Ja.k wystąpienie papieża l\ly, lksięża polscy na zremłach Za warli tajne pormum:ienie z ~eria bankierów amerykańskich władcom znaczen:e not rządu radzieckiego 
dykt&Wane było względami doezes- ohodnich - oświadczył w zakończe- listami, za']:>rzedając interesy naro· jugosłow:ańskim. W ten sp-05ób - dla ugruntowania pokoju i beZ10ie­
nymi, a nie względ:tml wla,ry. niu ks .. Polański - będziemy szli ra dowe narodów Jugosław:i i usiłują- stwierdza komentator - opracowu- czeństwa narodów, dla demokr'acji 

My, księża polscy ud7Jielać będzie zem z ludem, będziemy postępowali cych prowokacyjnym! metodami je się plan ootateczneg-0 !Przeistocze- : socjalizmu. 
G-l!U-lll~IUl-llll-1111-llll-11-llll-llll-llll-11.ll-IUl-1111-llll-1111-llll-1111-llll-llll-llll .... llH-llll-lln-1111-11u-111-111-11H-lll-IUl-llll-llll-llll-llll-llllllBlllllll--n 

~~~~~~~~ dzi:-ne dziwoltgi, poruszające statki podczas ciszy morskiej, i pudła gadające pr7edtem mówifcymi tyl!.ifcem różnych narzeczy. • 

~ J •- • d (2) · ~ i &miejfce się jak ludzie. Ba, Mauki słyszał o białym, który dzięki jakiemuś Maukiemu nie podobało się na plantacjach. Nie cierpiał pracy i był prze-o c.,,, a...OD OD . . . p1·tfznemu fetyszowi na zawołanie wyjmował z ust, zęby i wkladał je z powrotem. cie synem wodza. Poza tym upłynęło już dziesięć lat od chw.ili wykradzenia 
. Sprowadzili Mau.kiego na dół, do kabiny. Jeden biały z dwoma rewolwe- g•l przez Fanfoa z Port Adams i tęsknił do kraju; - uciekł. Zaszył się w 

~ M A u K 1 ·„. ' ·, i rami u pasa wartował na pokładzie. Dru!!i siedział w kabin.ie z wielką książką dżunglę w nadziei przedostania na południe do zatoki i wykradzenia lodzi 
(!) w ręk.u i wpisywał do nie.i dziwne znaki i linii'. Obejrzał Maukiego, jak na której mógłby pożeglować do Po.rt Adams. Ale dostał febry. Kiedy g~ 
~! .1 si:o ogląda wieprze albo drób, zajrzał mu pod pachy i zapisał coś w książce. schwytano i sprowadzono z powrotem, był tak słnby, że n.ie mógł ustać na 
fi p kł d J B hl P.1tcm1 podał nm' patyk do pisania. Jednym dotknięciem, jednym ujęciem tego nogach. 
~ rze a . . Ryc ińskiego . patyka. Mauki samego siebie skazał na trzy lata mozolnej pracy na 'plantacjach Uciekł po raz drugi w towarzystwie dwóch ziomków z Malaity. Dwa· 
~~c;::;;;::::;::(~.-<.;CR>~c::;::::::;::::~a::::::::;;:::u -. J.1loonglcam Soap -Company. Nikt mu nie objaśnił, że okrutne białe istoty dzieścia mil przewędrowali wzdłuż wybrzeża i znaleźli schronienie w chacie 

Pnerażeni Bus-:meni musieli uciekać w głąb dżungli. N~~t~pnie okręty · ~o. 
jenne wysłały na Iłcl ekspedycje karne. Podpalono wszystkit wioski wraz 'z na­
grC\madzonymi w nich zapasami tytoniu i perkalu. Palmy kokosowe i drzewa 
har:anowe zostały ścięte, plantacje taro zniszczone zupełnie, świnie i kury po­
zah! iane. 

zmuszają da wypełnienia zaciągniętych w ten sposób zobowięzati i że poza wolnego krajowca również Malaitczyka, zamieszkałego w wiosce. Ale późną 
werbownikami stoi wielka Brytania z całą swę potęgą i wspaniałością. nocą nadeszli dwaj biali i w oczach calej wioski stłukli zbiegów na kwaśne 

Prócz Maukiego na statku byli i inni czarni, z nieznrnych krajów rodem. jaLłko, powiązali ich jak świnie i wtrącili na dno szalupy. A czlowieka, który 
. Na rozkaz białego wyjęli or.i długie pióro ·· z włosów Mankiego, ostrzygli mu ukrył niewolników - zbili już nie na kwaśne jabłko, lecz, wnosząc ze spo-
;iłcw(' i owinęli biodra lava-lava, t.i. przepaską z morno żółtego perkalu. sobu darcia za włosy, wybijania zębów i okrwawienia ka:'1czngiem, utłukli na 

Po wielodniowej żegludze na szkunerze, porlczas której Mauki zdumiewał mHmeladę, aby na rrsztę wyspiarskiej wegetacji odeszła go ochota do ukry-
Fanfoa dostał nauczkę. Niemniej jednak potrzebował tytoniu, . Młodzież 

trzęsła się ze strachu i nikt nie chciał iść na statki werbownicze. Wówczas 
Fn•foa rozkazał dostawić na wybrzeże i sprzedać werbownikom Maukiego 
za awans w postaci pół skrzynki tytoniu z dodatkiem noży, siekier, perkalu 
i J aciorków. Za wszystko to kacyk płacił krwawym potem pracy swego nie­
wolnika na plantacjach. Mauki był nieprzytomny ze strachu, kiedy go wciąg· 
nięto na pokład szkunera. Robił wrażenie barana prowadzonego na ubój. 
Biali ludzie to okrutne istoty. Musieli być tacy, skoro · uprawiali kabotaż 
·wz 1Huż wybrzeży Malaity i zawijali do wezystkich jej z,atok. Musieli być 
nieustraszeni skoro tylko dwóch białych było na szkunerze, wioz,cym od 
p~tnastu do dwudziestu czarnych wioślarzy i częstokroć do neśćdziesięciu, 
siec!emdziesięciu rekrutów W dodatku zawue groziło im niebezpieczeństwo 
z hrzegu, perspektywa ataku, odcięcia od nkunera albo i wymordowania do 
nogi. Bez wątpienia biali ludzie musieli być straszni. Poza tym posiadali 
tak~e fetvsze. iak karabiny, strzelaiace dybko i wielokrotnie, stalowe i mie-

si(' mnogosciQ i różnorodnością opływanych krajów i wysp, zawinęli do portu wLnia zbiegłych rckrutó1v. 
na Nowej Georgii. Dzikus nasz został przeznaczony do grupy karczującej I znów Mauki harował. Cały rok trwały dlań ciężkie roboty. Potem zro-
diunglę i trzebiącej trzciny. Tu po raz pierwszy w życiu poznał, co znaczy hi:mo go boyem; dostawał dobre jedzenie, miał cll!Żo wolnego czasu i nie-
pnca. Nawet jako niewolnik Fanfoa nigdy tak nie pracowal. Harowanie od uciążliwe obowi1Jzki. Należało doń lltrzymywanie domu w czyslości i poda· 
~w;tu do zmierzchu n strawa dwa razy na dzień. I jaka strnwa! Wiecznie \\:mie białym piwa i whi~ky o każdl'.i god1inie dnin a lrnilaj, że nocy. Wriąg· 
jefłno i to samo. Całymi tygodniami wydzielano tylko słodkie kartofle i znów nął się w ten sposób życia, ale nie zaponmiał o Port Adams. Pozostały mu 
ca?r tygodnie nic, tylko ryż i ryż. Dzień po rlniu wyrzynał orzech z kokosu. dn odsłużenia tylko dw:a lnta, ale jak tu przclrwać rlwa IRta, wijąc się. w szpo-
Potem podsy~ał ogień, na którym snsz)•ło ~ę koko~owe włókno, póki nje nach UO$talgii! Zmądrzał przl'z rok · służby, a hędąc boyem miał po temu 
dor,tał zapalenia oczu; wówczas przeznaczono go do śdnania drzew. Dobrze c.kazję. Do obowiązków jt'lgo należało czyszczenie broni; wiedział, gdzie wie-
włrdał toporem, więc następnie został pr:u11uesiony clo grupy budująrej mosty. szuno klucz od składu. Uplanował ucierzkę i pewuej nocy dziesięciu czar-
Raz, za karę, dostał się do grupy moszn,cej drogi. Czasami zabierano go nyrh z Malaity, jeden zaś i San Cristoval, wymknęli się chyłkiem i baraków 
na łodzie holujące włókno kokosowe z dalekich zatok albo, gdy biali za· i icięgnęli szalupę na brzeg. Mauki dostarczył zarówno klucza od łańcur.ha 
puszczali si(' na morze, aby ogłuszać ryby dynamitem. · ~u!upy, jak i dwanaście wincheMerów, masę amumcJ1, nahni. rlynamitu z 'ka· 

Pomiędzy innymi pożytecznymi rzeczami nauczył się wyspiarskiej angielsz- p~km.i i lontem, a także dwanaście skrzynek tytoniu, 
rzyrny. niezbednej ~arówno w stosunkach z białym.i iak i z innymi rPkrutami, (d. c. n.) 
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Pierwszy zespól. konkursowy 
•• bawełnianej siódemki•• 

Tow. 'Balcerzak ze swy,mi współpracownikami przygotowuje się do st~rtu 

Ob. Zygmunt Skaliński 

Było to przed kilku dniami - do­
kładnie w ubiegły piątek. A zaczęlo 
si41 nawet jeszcze wcześniej - w 
czwartek po południu na zebraniu 
„bawełnianej siódemki". 

Tow. Balcerzak siedział wtedy na 
ławce niedaleko mnie i uważnie słu­
chał referatu przedstawiciela Związ­
ków Zawodowych. Na twarzy jego 
:nalowalo się prawdziwe zadowole­
r1ie. Ale kiedy z mównicy padły sło­
wa o KONKURSIE NA 15 NAJLEP­
SZYCH ZESPmow TKACKICH, tow. 
Balcerzak dosłownie „zamienił się w 
słuch". Gdy referent skończy/ prz:,,­
mówienie, pierwszy poderwał s tę 
z ławki, zadając szereg pytań. 

- Ile osób ma wejść do zecpolu f 
Kto może teki zespól zcrganizowoć? 
Układał sobie dobrze w pamięci 

»Nie możemy zawieść zaufania załogi<< Obecnie _podobno. ·_przygotowuje 
swych wspolprccownikow do startu. 

- Nie dłużej, nii kilka minut. Kros­
na nie mogą stać bezczynnie. 

Przy wtórze be:z.ustannego łoskotu 
c.xótenek rozmawiamy o pierwszych 
doświadczeniach nowozorganizowa­
nego zespofu konkursowego. Konkurs 
rozpocznie sitt wprawdzie dopiero od 
1 września, ole już trzeba sitt do nie­
go przygotować, aby „wystartować" 
z dogodnych pozycji. Jedno nie u­
lega wqtpliwości: tow. Balcerzak jest 
zupełnie zadowolony ze swego ze­
społu. Należą do niego tkacze zdol­
ni i pracowici, na których można po­
legać. Tuż obok, na sąsiedniej 
„czwórce" procuje tow. ZYGMUNT 
SKALl~SKI - tkacz z 28-letnią prak­
tyką. Kilkakrotnie zdobywał nagrody 
we współzawodnictwie indywidual­
nym. 

- Potrafiłem pracował dobrze sam, 
to jeszcze lepiej będzie mi szlo ro­
bota w zespole - powiada, odgar­
niając z czoła siwą czuprynę. -
Wzięliśmy na swoje bprki honor „sió­
demki bawełnianej" w tym ogólno­
polskim konkursie, nie możemy wię:: 
zawieść zaufania załogi. Zrobimy 
wszystko, aby uzyskdć jedno z pier-

wszych miejsc. 
- Czy tak samo myślą tow. tow. 

Czyżewska i Szulc owa? . 
- Jakie by mogło być inaczej. Obie 

cieszą się opinią dobrych tkaczek. 
Nre odbywają nigdy drogi do tabli­
cy brakarskiej, chociaż mamy obec­
nie nowe toblice i godne obejrzenia 
- śmieje się tow. Balcerzak. - No­
sze współpracownice wytwarzają zo­
wsze dobry towar. 

- Odczuwamy teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek, co to znaczy praca ze­
społowa. Czujemy się wszyscy odpo­
wiedzialni za sztuki towaru, zowie· 
szone na naszych krosnach. Wiemy 
jedno, że musimy tak pracować, aby 
na tych sztukach nie było ani jedne­
go błędu. Będziemy tak się starać, 
aby z naszych 8 krosien schodziła 
zawsze tylko PRIMA i EXTRA-PRIMA. 

Tym startem będzie dla zespołu tow. 
Balcerzaka DZIEŃ 1 WRZESNIA. 
Przez dwa miesiące trwać będą „z:i­
wody". 

Tow. Woiciech Balcerzak 

Tow. Balcerzak nie od dziś jest 
przodownikiem zespołu. Był on w 
PZPB Nr 7 jednym z inicjatorów wspól 
zawodnictwa zespołowego. Zespół 
jego wiele razy zdobywał pierwsze Ciekawi jesteśmy, czy na „mecie" 
miejsce. Ma więc doświadczenle, ja~ powitamy członków tego zespołu 
należy czuwać nad :::biorowq procą I w gronie zasłużonych Z\"ycięzców. 
kilku ludzi. H. Sam. 

Nowe zespoły 
przystępują do konkursu 

Przodujące tkaczki „bawełnianej czwńrki" nie chcą p!lzostać w tyle 
wf szyst.kiek ?dpowp iedzi pfrzedstawicie::l· Gdy do konkurEU prz:ystępują lyśmy zawsze towaru b::!z błędu? 
a Lwiąz ow. rzez sa ę prz.esze 1 tkaa.ki, pracuJ;r,ce na a2 krcisua.d.t, I w ten spooób powstały cncry 

mych krosnach na dwie zrn.any. Od 
1 wrześn:a rozpoczynaj~ współza­
wodnictwo już nie tylko miE;dzy so­
bą, lecz równi.ei: z najlepszymi ze­
społami wszystkich zakładów prze­
mysłu bawełnianego. 

szmer głosów. t ju · t _ .... _ ... • ..... · · a z-.noły, • których każdy składa si" 
- Oho! Balcerzak '1ui coś obmy· 0 z rz.,..... v •• yn\ o..,..zern::e3 n - -„ „ " 

pisać. Tkaczki na 32 kr~nach - to z trzecll tkaczek, obsługują<:ych te 
śla sobie.„ chluba „ba.wełnianej Ct.1W6rkł". Nie same 32 krosna na ka±dej zmian:e. 

- Zobaczycie, moie do konkunu tylko dlatego, że pob:ły one rekord .Ple~zy zespół tworzą .tcw. tow. 
przystąpi\ wJelowarl5Ztaltowoścl, Aile także i Heleaa Sscserblcka, Zofia Golic :i M. 8. 

QITJO 
Rachunki krzy'fi'd 

„Sq w ojczyźnie rachunld krzywd, 
obca dłoń ich te.i nie przekreśli, 
ale 1krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z; piersi i piefai. 
Cóż, :ie nieraz smakował gorzko 
na tej :siemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń wyciągnii:tq nad Polską 
kula w łeb".' 

(Wl. Broniewski - „Bagnet na broń") 
„Są w ojc::yźnie raclumki kr:iywd.„". Tak jest, 1ą jeszc:ie takie rachun· 

ki, rachunki zadawnione, te :: przed wrz;eśnia 1939 roku i z lat wojny. 
Dziś ~wlaszcza ze szczególnq mocq pr:rwod::ą nam je przed oczy histo· 
ryczne wspomnienia. 

Rocznica, jakq jutro b;ędziemy obchodzili, przypomina nam pr11ede 
wszystkim raclmnek ostatni: wystawiony pr::ez zdrajców sanacyjriych aku­
rat 10 lat temu, a okupiony krwi1! i cierpieniami całego narodu polskiego. 

Bo ma głębokq słus:no.~ć wielki rewolucyjny poeta: •krwi we u1rześniu 
1939 naród nie odmówił. Nie odmótrił jej nila :: wyjątkiem 1,l'iejącej szosą 
zaleszczycką góry sanacyjnej, z wyjątkiem bojówkarzy ONR'u i zhitle· 
ry::;ouxmego Stronnictu·a Narodowego, .:s wyjątkiem burżuazji. 

W szczególności ofiarnie i na ochotnika wysączali za ojczymę krew 
z piersi ci u-la.foie, którym w Polsce pr;;edwrzcśniotcej „nieraz gorzko sma· 
ho1cał u:ięzicnny c1i/eb". Nie je$t wyjątkiem bohaterska, patriotyczna 
posta1m lllariana Buczka, wielkiego S)7ta Id.asy robotniczej, który be:po­
.fred11io z kazamat sanacyjnych stanął bezzwłoc:tnie w obronie Warszawy, 
nad którą wyciqg11f,'la się brunatna dłoń hitleryzmu. Wślad za Buczkiem 
pośpieszyły !ctki tysięcy poniżanych i bcstictlskp krzyu.-slzo11ych przez zdra­
dziec!;i reżim s1111acyj11y polskich działaczy robot11ic;yc/1 , komunistów, 
1ed11olitofro11to1(')·c/:, leu:ico1rych pepcsowcóu·, bc:partyj11ych, klasuu:o 
.śu.·iadomych robotników, a obok nich - r;;es:e patriotycznych chłopów i 
J'racując.rch i11telige11tów. 

I'umięwmy dobrze 1111·p clrn ile, gdy przed tl'ybuchem 1coj11y niemiecko· 
110lshiej robotnicy naszych mirist osWL11i.ni nieraz groszem i obrączlrnmi 
fiu/mymi zasilali kasy F11nrl113zu Obrony l\'urodoicej, fundou:ali dziuł<L po· 

for,ce, karabiny mflszv1w1<e i wcza11ki. Pantii:tamy, :ie na ten cel robotnicy 
1 olni potmfili oddać o.1tatr1iq Jmm•ę - :iyu.:icielkę. 

\'ie miał gmuic 11ntrint ·::;m lucln polskiego, tak jah nie micla granic 
:drn<lrc su11acy jnyćla ,.u:o<l=ów mirodu". 1 kiedy trn tcrzcśniu 1939 roku 
naród wysączył krew z piersi w walce : hitlcroiiskim najeźdźcą, Mościcki, 
Rydz.śmigły, Słarvoj·Skludkowsk1, Beck i otac:ajqca ich zgraja sanacyjna ur· 
•ączaU kielichy u ·ina „na u:olnr>.ki"', w buknreszteńskich knajpach i tinglach. 
tanglach. Jeszcze raz -· na rachtmek skarbu narodowego, 1który przezornie 
!kradli i wywieźli ze sobq - via Zaleszczyki - do Rumunii. 

E. Tam 

Tow. BalcerzG1k nie powiedział z tego powodu, że obslugutfąc tyle mł~utka Mar.la Opala. Drugi: He 
wówczas ani słowa. Lecz gdy zapy· warsztatów wytwarzają zawsze lfma Rmpara, Genowefa Jenek J Jó I k • k ' ' t t b k ' b t • k 
~~!:mm~0z:~i:,e~:;i~~;:~~će~:::~ ~:m~;;.:w.z =; ~~ :i: =:i~~i/~11~ JSO a Jl OSC O WZFOS zaro OW ro O Dl a 
konkursowy, odpowiedział z pewnym frą 90 procenit Takie tkttzki jak nitJw&ka. a:warty Walentyna f b k 
zażenowaniem1 Marla Opala, Mm. Józef~ Ja- Kwaśniewska.. Leokadia Tomaazew- Załogi łódzkich a rJ omawiają nowy system premiowania 

- Widzicie, towarzyszko, bardzo n.ina Xunyńlka, mogą służyć za slla i ~en jedyny tka<:z wśród tka Zebranie zalogi tkalnł PZPB Nr 9. uważnym oliwieniu krosien., wskutek - Zdaję sobie sprawę, że nlekt6-
chcialbym stanąć do tego konkunu. wzór, j&ko tkac~ na]wymzej ja- czek prz<>down:ic - tow. Jgn&CJ' Jan Przybyli wszyscy tkacze bez wyjątku czego towar często ulega poplamie- rym nie będzie się podobać nowy ay 
Nie chodzi mi jui tak o tę nagrodę, kośol i nxllrlrzynie oezezędności, do- cimun. - cała pierwsza zmiana. Przewodni- niu. · stem premiowania. Lecz tymi nieza· 
tylko o z;aszczyt zdobycia jednego prowadZSljące do nr..nimum ilość W sąe!edniej •all:. odpowied7Ji.aly czący Rady tow. Szymczak, przedsta Dyrektor naczelny tow. Chrapkie- dowalonymi będą tylko brakoroby. 
z pierwszych miejsc. Przecież kon· braków. na apel ,,rekordzistek" tkaczki, pra wia zebranym nowy system premio- wlcz tłumaczy, że obecnie, dzięki har Każdy, komu na sercu leży dobro pro 
kurs ten obejmie zakłady bawełniane D.t:Biaj 1akte, w ~ ~ cujące na •~nastu k>roonach !i u- wania i zawiadamia o konkursie na monijnemu powiąz11ni11 pracy wszyst dukcji, a przy tym i troska o własne 
w całej Polsce. Marzę o tym, aby nej walki o jak~ pnoduj~ce tkacz tworzyły Pł1tłY se11>6ł, do którego 15 najlepszych zespołów tkackich. kich oddziałów i zwiększeniu odpo- zarobki przyzna że nowy regulamin 
m6j zesp6ł mógł znaleźć się wśród lri „bawełniane:i czwó:rid" nie mają weszły ło'w. tow. WerionlJka Nowak, Wywołuje to poruszenie wśród tka- wiedzialności, można będzie usunąć jest bardzo słuszny i ma duże znacze 
15 najlepszych. zamiaru pozoetawać w ty.lf!. Zdob'y„ Błefanla Galkłewicz f Maria Goda- czy. Owszem, uważają nowy reguła- dotychczasowe braki. Zakłady „dzie- nie wychowawcze. 

- Czy macie iut zesp6ł zorgani· wały doty<:łlc2iM plerwaze mielsca, Uk. min za bardzo słuszny. Zgadzają się, wiątki" pokazały już że potrafią do- - Gdy tkacze poprawią produkcję, 
zowanył dlacz.egO'iby -Więc nie ID()ffły zmie- • • • że powinien on przynieść znaczną po brze pracować: w ostatnim miesiącu to 1 do wykończalni przyjdzie towar 

- Nie, - odpowiada Balcerzak _ rzyć e!ę z 7Al!l'p0ł.ami innych za.kła- Takit.e w „ósemce bawełn'!aneJ" prawę w jakości produkcji, ale... podniosły procent primy z 50 do 11 lepszy - kończy majster Rogowski. 
ale mam już „na oku" trzech tkaczy, dów iprzemyisłu bawełni.aaego? Nie wiadomość o konlrur>sie nie prze- I właśnie to „ale" jest przyczyną oży proc. Gdy każdy robotnik wzmoże * • * 
którzy napewno się zgodzą. nara<hały lię dość długo. Przewod- szła bez echa. Ochotników zgłosilo wianej dyskusji. czujność na swym odcinku pracy, W PZPB Nr 17 zapoznaje się z no• 

* naczą<:y Rady Zakładowej nie zdą- s:ę wielu. W ciągu kilku dni utwo- Sprawy poruszane przez robotni- wtedy uzyskamy jeszcze lepsze wyni wym regulaminem załoga przędzalni. 
Jo:i: w sobotnim numerze „Głosu" żył jeszcze doorze pol'07,l'n&wiać ze rzyli między S'l>bit sześć zespołów, ków, są słuszne. Ma rację tow. Wito- ki i wysuniemy się na jedno z pierw- Stawiły się licznie przewijaczki z 

na pierwszej stronie .xamieu:czono wszystkimi, .gdy już z,Jaw'.ły aię w na czele których stanę.Li następują- sławska, uskarżając się, że tkaczki szych miejsc w przemyśle bawelnia- 1-go i z 2-go oddziału. Przyjęły z za. 
grubymi czcionkami komunikat: s~kretatiac:e, zdecydowane podpi- cy przodownicy - tow. łow. Broni- przez nieuwagę często krzyżują osno nym". dowoleniem wiadomość o możliwości 

„PIERWSZY ZESPOt STANĄŁ DO sać dekllaracje. sław Gebauer, Józef Romerowiez, wy, na czym później cierpi robotnik, • zdobycia premii, i to, co miesiąc, za 
KONKURSU I WOJCIECH BALCERZAK - Znacie WM'Unki? M&l"la Wadzlńska, Helena MolestZa, pracujący na tych krosnach na dru- W sali teatralnej PZPB Nr 3 zasie- dobrą i sumienną pracę. Tow. Czuper 
JANINA CZYŻEWSKA, MARIA SZULC - Oczywdśoi.e, że znamy. Mamy Stela.n Ba.wolak ł Irena Pol. iDo ka..ż giej zmianie. Ma rację low. Lefik, dH dziś majstrowie salowi 1 kierow- mówi, że zawsze stara się wywiązać i ZYGMUNT SKALll'ISKI z PZPB NR 

7 
produkować tylko pr:lmę i extra pr: de.go zes;połu wchodzi 'PO czterech gdy narzeka, że układaczki źle prze- nicy wszystkich oddziałów produk- jak najlepiej ze swych· obowiązków, 

ROZPOCZĘLI WALKĘ O NAJWY%- mę. Ozy dotychczas inie oddawa- tkaczy, pracujących na tych sa- bierają przędzę, lub gdy mówi o nie- cyjnych. Po referacie zabiera głos 11le często ponoszą winę prządki lub 
____ ..__________________________________________ zuany nam dobrze jeden z najlep- przewijaczki. Apeluję więc do nich, 

SZ JAKOSCI" 1\7 i L d f j b . • szych majstrów „bawełnianej trójki", aby i one podniosły swą „primę", a 
Dalej następowały dokładne szcze· 1 TaS norespon enc a T)JC'Lnl pl.S::!J.: tow. Czarczyński. wówczas następne oddziały będą mia 

gó:y. k - Obowiązkiem majstra zawsze by ły ułatwioną pracę. Tow. Kiryluk wy 

Trzeba pr:z.yznać, :i:e tow. Bale• z łogo PZPB Nr 3 op1"e u1"e s1'ę gromadq Groto 'c ło staranie o wydajną i harmonijną stępuje ze słuszną propozycją, aby 
rzek nic namyślał się długo. Nie na o WI e pracę całej partii. Również ja tak poj numerki, które zwykle wkłada się do 
darmo mówią o nim w fabryce, ie mowałem swe obowiązki. Sądzę, że s7pulek, były przeklejane wewnątrz. 

jesl „w gorącej wodzie kąpany". Załoga Państwowych Zakładów I przeflzło 30 Ol9ób, a 14-tu założono o- I Zwle<lzając trasę W-Z i oglądając teraz zrozumieją to wszyscy majstro- W ten sposób zawsze będzie wiado-
.* . Przernys.łu Bawełnianego Nr 3 oddz. I patru.nlti. Kilka osób otrzymało bez- inne owoce pracy rąk ipolskiego ro- w~e, a ~raca ie~ będzie 0 .tyle ułat- mo; kto przewijał każdą szpulkę. 

Ter~z czy~na 1est drug,a zmiana, I B nie tylko dba o pomoc w zakre- płatrue lekarstwa. botnika, zachwy,cen~ chlopi. przyrze w1ona, ze obecnie starać się będą o Długo jeszcze zebrane mówiły o 
zasta1emy więc tylko dwoch człon- s.ie reperacji maszyn i narzędzi, ale Chłopi gorąco dzlękowaii leka- kali opowiedz:eć 0 tym wszystkim uzyskanie lepszych warunków wszy- f swych b~lączkach. Wyraźnie jednak 
ków zespołu konkursowego „bawet- równ:eż troszczy 6 i!l 0 zdrowie rzowl, za przyjazd bo do najbl:- całej gromadzie w Grotowicach. scy tkacze. pragnąc otrzymać premie I dawało się odczuć zadowolenie że 
nic;mej siódemki". Pozostali dwaj pro· m.:eszkańców ws1, którą ma J?od sz~o m:astecz~a, w którym przyj- M. Ozdoba przy tygodniowe.i wypłacie. Majster I dzięki nowemu systemowi pre~iowa 
cu1ą nc; tych .samych krosnach pc;>d- swoją opi~ką. Dowodem tego J~t mu}e lekarz, ~es.t ~oło 18 km. i Kol"E!S'pOndent fabryczny „Głosu" wykończalni, tow. KoZłowskl, wita nia można będzie wiele z dotychcza-
czas pierwszet zmiany. Zza krosien wyjazd ekiny lekarsko - montazo- tylko. w. bardzo. c1ężk:ch wypadkach z PZPB Nr 3. n~wy regulamin z nieukrywaną rado sowych błędów usunąć z korzyścią 

"' d śc1ą. cłJa robotnika t dla zakładu. 
d~n~a~ ~g~ną ~an~~ ~~~i-~~owi~. ~~ą~ omq~ ----------------------------------~=~~=~==~--~ 
Balcerzaka i bystre spojrzenie jeg" Natychmiast po przyjetdzie do Obie grupy, lekarska i mont~-
czcirnych oczu. Grotowie lekarz wraz z sanitariusz wa, która również wiele zdziałała, 

- Można pogadać z Wami chwi- ką prz~tą.pil: do 1Pracy, a pracy by- po zakończeniu swych zajęć powró 
fcczl~ę ~ ło dulio. Do badania zglos!ło Sill ciły do Łodz:. 

W Grotowicach wybrano delega­

Tow. Rudnicki z PZPJG Nr 8 
dolnze współ11racuie ze swym majstrem 

- „No pluszu" no=iepiej procuje 
tow. Rudnicki - mówi referent wsp6ł· 
zowodnictwo z PZPJG Nr 8. 

bardzo zdolny - chwalą łoworzysze 
pracy. 

- Procuje na 4·ch krosnoch i zaw­
sze przekracza swe bazy akordowe 
o 20 procent, utrzymll\ąc przy tym 
wysoki procent pierw:;zego gatunku. 

- A trzeba wam wiedzieć, że 
plusz produkować jest znacznie trud­
niej, niż głodki mat3riaf - tłumaczv. 
przewodniczący Rady Zakładowej. 

Aby uzupełnić sylwetkę tow. Broni­
sława Rudnickiego, frzebo jeszcze 
powiedzieć, że ten młody robotnik 
cieszy się opinią pracownika nadzwy 
czaj rzetelnego. Należy jeszcze ko­
niecznie wspomnieć, że dobre wyni· 
ki cołego swego zespołu osiąga on 
dzięki stałej współpracy z majstrern 
tkackim, który czuwa zowsze; aby 
wszystkie krosno były w porządku. 

- Dopiero 3 lato mijają, 

Jest bowiem powszechnie wiado­
me, że we współzawodnictwie ko­
nieczna jest ścisła współpraca nie tyl 
ko między członkami zespołu, ale to~ 
że między robotnikami a personelem 

odkąd technicznym. O tym powinni pamię­
:tc~r:l ;1r7y krośnie. tać wszyscy moi<trnwi<> brakarze i 

pracow_ity _!__kontro!~:.. Młodv tkacz. ale 

ciję chłopów, która z prze<lstaw!cie­
lem PZiPB Nr 3, udała się do W ar­
szawy ll'la zwiedzenie trasy W-Z. 

Pożyte~zna odprawa 
techniczna 

Na odprawie technicznej kierow­
ników oddziałów ! personelu tech­
nicznego .PZiPW Nr % o.mawiano k:l 
ka dotkli~h bolączek naszych za­
kładów. Kierownicy przędzalni i 
tkalni poruszy}! sprawę braku ce­
wek i braku odpowiedn:ego miej­
sca na kh przechowywanie, przez 
co cewki szybciej niszczą się i stają 
się nie do użytku. ,Poważną bolącz­
ką jest równlież brak magazynów 
służących do przechowywan:a su­
rowca. 

Te niedomagania są &powodowa­
ne złym planowaniem zapotrzebo­
wania na cewki li materiał do bu­
dowy szop. Po dokładnym rozpatrze 
niu sprawy dos:z.liśmy do wniosku, 
że na trzecim oddzfaJe, gdz.:e suro­
wiec i cewki leżały pod gołym nie­
bem, znajduje się murowa.na szopa. 
W stopie tej umieszczono hydrant 
przeciWpóżarowy, ale 1Przy umie­
jętnym magazynowaniu b~dz:e moz 
na bez 1rudnośd d<>stać s:ę do hy­
dranta. Cewki i surowiec już nie 
będą się niszczyć. 

Widzimy raz jeszcze, że odprawy 
techni€zne pow:nny odbywać się 
jak najczęśc'.ćj, a bolączek będzie 
coraz mniej. 

korespondent fabtyeżny „Głe>su" 
z PZPW Nr 2 

15eldowskl Sł4Ln15ław 

P·arownik do parowania wątków konstrukcji ob. Bednarka 

Tow. K. Bednarek, kierownik Od- sposób bardzo p~ymltywny. Do 
działu Ruchu .z PZPB Nr 7, opowiada skrzynki pełnej przędzy wsuwało się 
o skonstruowaniu specjalnego parow- rurę, · przez którą przechodzi/o poro. 
nika do parowania wątku. Oczywiście, wyniki tej metody pra-

Do niedawna parowanie wątku od- cy były ni~ra~ opłakane. Często bo· 
bywało sie w naszych zakładach w wiem mimo owiniecio rury szmatg 

nagromadzone w n1e1 rdza i brud 
spływały z porą na wątek, tak, że 
bywał on poplamiony, pożółkły i nie 
równo przeporowany, ponieważ poro 
nie wszędzie docierała. Gdy patrzy· 
łem na ten prymitywiz'TI podczas kon 
troli kotłowni, przychodz.iły mi do gło 
wy najrozmaitsze myśli - w jaki spo­
sób można by ten proces ulepszyć. 
Po kilku próbach i kilku wieczorach, 
spędzonych z ołówkiem w ręku, do· 
szedłem do przekonania, że należy 
zbudować specjalny parownik. We· 
dług moich planów i wskazówek skon 
słruowano go systemem gospodar­
czym w naszych zakładach. Jest on 
wykonany z blachy, połączony nitami 
1 spawany elektrycznie. Drzwi har· 
metycznie zamykane uszczelnione są 
sznurem azbestowym. Wmontowany 
zawór redukcyjny o ciśnieniu 8-1 
atm. spełnia rolę bezpiecznika. Pa· 
rownik zaopatrzony jest w dwa ma· 
nometry. Pora dochodzi przez wę­
żownię. Zai.nstolowany specjalny kap 
tur pochłania parę przy wyjmowaniu 
przędzy. Dzięki nowemu systemowi 
parowania uzyskaliśmy nosfępujące 
korzyki: 
. Lepsze prz.eporowanie wątku, dzi~­

kr czemu unikamy powstawania skrę­
tek; usuwamy możliwość plamienia 
prz.eidzy; podnosimy wydajność i wre­
szcre skracamy czas parowania zaś 
w /ezulto.cie ogólnym podnosimy ja­
kosc tkaniny, co w okresie od marca 
br. do grudrlia br. da zakładom ok. 
323 tysiące zł oszczędności. 

(-)K~~ 
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Wspaniałe socjalistycznei kultury • • • 
os1ągn1ęc1a 

Pałac Kultury przy Zakładach im. 
Stalina w Moskwie nie jest jedyną ;u 
wysepką kultury· dla pracu i ących . We 
wszystkich okręgach, w miastach, prz·r 
fabrykach Związku Radz ieckiego ist­
nieią domy wypoczynkowe, parki I pa 
lace kultury, muzea, wystawy, teatry, 
bo) ska sportowe, korty tenisowe •tp. 
A[e nie to jest naiważnieisze. Prze· 
ci~ż parki, ogrody, muzea istnieią tok 
że i w krajach kapitalistycznych. Lecz 
tutai inny jest człowiek, ko1zystoiący 
z 'tych rozrywek. 

Odpoczynek i rozrywki radzieckich lud·~i wiem muzea i wystawy nie są tutaj 
traktowane, jako rozrywka dla nieli.:z 

ćwiczy młodzież. Ze właśnie ludzie zapełniają teatry i nych snobów. Kształcą one, uczą histo 
rozlęgają się hura- muzea, oglądają obrazy w galerii rii Ro$ji przedrewolucyjnej, dziejów 

placu sportowym 
wszystkich stron 
gany śmiechu. 

W tym huczącym kotle rozrywek, 
muzyki, kin, teatrów istnieje zakątek, 
gdzie p~nuje całkowita cisza. Wcho­
dzimy do czytelni i zdaje mi się, że 
nagle znaloz/am się w innej zupełnie 
części wielkiej Moskwy. żaden dźwi~k 
nie mąci tu spokoju. 

Przy stolikach siedzą ci sz~kający 
rozkoszy lektury. Czytają książki, ga· 
zety, dzienniki, czasopisma. 

* 

Tretiokowo. Chłopcy i dziewczęta o rewolucji i partii. Ale muzea Moskwy 
myślących twarzach, robotnicy . i na- i bilioteki - to · osobny temat. 
wet ludzie już starzy. Zetknęliśmy się Wystarczy jednak zapoznać się z 
ze starcami, którzy tok samo, jak i kilkoma instytucjami kulturalnymi, wy· 
młodzi, wędrowali po prawdziwym starczy przyjrzeć się w nich ludzi.:irri 
labiryntie sal, wchłaniając wzrokiem radzieckim, by stwierdzić, że ten na· 
wspaniale obrazy. M..izea moskiew- ród, bohaterski w wolce, skupiony 
skie odwiedzają nie tylko mieszkań- przy procy i rozśpiewany przy zaba· 
cy Republi'<i Rosyjskiej - spotkałam I wie, jest narodem zadowolonym i I 
tom Kirgizów, Ormian 1 przedstawi· szczęśliwym. 
cieli wielu innych narodowości. Bo- B. Beatus. 

Romantyczna przeszłość nowa teraźnieiszość 

Odwiedziny w 

• Nr 2:!1 

Pałac w Walewicach 

zbudowany w roku 1786 przez architekta Szpilowskiego 

Walewicach 

Odpoczynek bywa różnorodny I 
pieczołowicie zorganizowany. Jedną 
z najpowszechniejszych jego form są 
wycieczki statkiem po rzece Moskwie. 
Stotki wydzierżawiaią Związki Zowo· 
dowe - robotnicy zgłaszają się gru­
powo lub pojedyńczo. Na takim właś 
nie statku spędziiam jedną niedzielę 
wraz z ludźmi radzieckimi. Nic po­
dobnego nigdy i nigdzie nie widzio· 
łom. Pogoda coprowdo nie dopisała 
- cały dzień podał deszcz, iednok­
że no statku bawiono s i ę radośnie i 
ochoczo. Bawią się tu wszyscy - sto· 
rzy i młodzi - bawią s i ę szczerze, 
z całego serca. Na śliczr.iym 
statku · im. Kalinina przez cały dzień 
wrzało, iak w ulu. Spiewano, tańczo­
no, grono w szachy. Na pokładzie 

Rozrywki kulturalne nie kończą się 
iednok na tańcach i śpiewach. Otw·::i­
rem stoją dla całej ludności muzea i 
teatry. Widziałam w teatrze sztuKę 
Steina „Sąd honorowy". Widow· 
nia i scena - pisarz i widz stanowią 
1utoj jedną całość. Na scenie i na 
widowni - podczas przerwy - pro­
wadzona iest ożywiona dyskusia nad 
kosmopolityzmem i pojęciem huma­
nizmu. Gorąco oklaskiwano sziuk~ i 
wywoływano autora. Znany jest do­
brze publiczności - on i jego twór­
czość. 

Ośrodek budowy socjalistycznej wsi w dawnym szambelańskim pałacu :;~~~ n~~at~itt~k~i~ ~~,~~~Iii ~~w~~.~~ 

przyg1:ywało orkiestro p racowników Wędrowol!śmy „ po różny.eh mu· 
portowych i _ nie zważając wcale z.each - w1?z1el1smy wspaniałą wy· 
na nie bardzo sprzyjaiącą pogodą, 1 srowę obrozow w gal1~r11 Tret1akcwo: 
wszyscy tańcz li do upadte 0 _ I Muzea są do.srępne 010 .wszystkich 1 

. Y . . g cieszą się duzą frekwenc1ą. Ze wzru-

Fragment sali balowej z. epoki l·go Cesorst~a 

yv'ie~zorem pop1sywaly się amator- szeniem przyglądaliśmy się odwiedza 
sk1e kotka gosp?dyn domov:-ych. W,e I jącym je ludziom. Bez przerwy zia· 
wszyst~ 1 ~h k:a1och k.ap 1tol1stycznyc:i, j wiaią s i ę tu masowe wycieczki dzie­
a częs~_1owo 1es~cze 1 w krc;i1och de- ci szkolnych, młodzieży, robotnikó-.v 
mokracp lud01.ye1, gospodynie dorn o- l fabrycznych i kotchoź rHków. Muz.30 
w~ są no o_gol tro~tm"'.'ane pogar_dl1-1 odwiedzaią także licznie poszczegól· 
~1.~. W kro1u rodz1eck1m, gdzie ie.st ni ludzie pracy. Są to już ludzie, wy­
sc1sle _ real1zaw_ona „zasada „k!o nie chowani na kulturze radzieckiej 
procu1e, ten rne ie .' gospodyn ie ?o· socjalistycznej. Ludzie o średnim czy 
m~we'. z tych czy innych wzgl~dow, wyższym wykształceniu. Kogokolwiak 
za1mu1ące się pracą dom_o"."ą 1 V:Y: pytatom, kim jest i co robi, otrzymy· 
chowu1~ce w, domu malenk1e. dz1ec1 wałom zawsze tę samą odpowiedź: 
:-- uw?zone .są ~a grupę ludzi r:iracy w dzień pracuję, wieczorem uczę $lę. 
~ tok, 1~k kozda inna grupa, .posiada- Rzeczywiście, uczą się tu wszyscy: 
1ą, swo1e zespoły amatorskie. Ten, i ci, pracuiący w fabryce, i ci, któ· Srebrzystymi łukami pełznie leniwy I smukłe topole i zastygłe w swym 
ktory przywywał na.m .na statku ?YI rzy ukończyli wyższą uczelnię i za- wąż Bzury. Wszędzie, jak okiem się- smutku „płacz.ące wierzby". 
to zespół nie byle 1ak1. Wszystkich trudnieni są już w charakterze inży- gnąć ro~ci~ga ?ię wi~lko. równina Pośród iednej z takich kęp starych 
n~s jadącyc~ st~tkier:n oc.zorowa.ł swy nierów, techników itp. Uczą się na· łąk._ G~z1en1eg~z1e .z rown1.ny wv.try- drzew wita przybysza lśniący bia;0 • 
m1 ludowymi tancam1, śpiewem 1 grą. dal, kształcą się wszechstronnie. Tacy sku1ą ciemną z1elen1ą rozłozyste lipy, ściq, wsparty na wysmukłych iońskich 

Jak potrafią się bawić ludzie ro- k I h 
dzieccy i iakie mają warunki dla od- • o umnac antyczny portal zabytko-

. b Sylwetki· bo1'own1'ko'w o wolnos'c~ wego pałacu. Jesteśmy w Walewi· poczynku i za owy, można się prze· _ cach. Przed stu pięćdziesięciu laty 
konać w ciągu jednego dnia. Wy· h królowało tu piękno szambelonowa 
starczy spędzić ten dzień w Parku T s D · I k• W I k 
Kultury i Odpoczynku im. Gorkie.go. ow OC a -. omaga &:j I a ~w~. ~, ,. zL<jl~r~zję,m ram.an· • · ~ 1::9 tycznei miłości z małym korsykańczy 
O istnieniu tęgo rodzaiu parków w kiem, cesarzem Francuzów, Napoleo 
ZSR. R l o tym moskiewskim parku Tow. Henryk Socha-Domagalski, osłonę na~zej konferencji. Jesic.ie nem Bonaparte. 

zbudowanym w roku ~786 przez ;e- czenie zabytków,. aczi<olwiek ich ~e· 
dnego ·z nielicznych podówczas ar- Iem było słuze.nie. klasom ~on.u1q· 
chitektów polskich, Hilarego Szpilow I cym, . lecz przec1wn1e, ochrania 1e ' 
skiego, stanowią dziś muzeum, w któ· odda1e .do llZYt,ku. masom ludowym, 
rym pieczo/owicia przechowuje się 1oko . widome sw1odectwa dorobku 
zabytki z epoki Empire'u. Solo. bala nosze1 kultury narodowe:. 
wa zachowała swói downy wyglą-:J. Ale Walewice to nie tylko muzeum 
Ta samo posadzka, kominek, konde- c~nny_ch pamiąte.k. Wort~im. p'Citokie_rn 
labry, atlasem wyścielane foteliki w b1cgn1e przez nie oort zyc1a wspoł· 
stylu Ludwika XVI. Wy::laie się, że za czesnego. 

* chwilę w otwartych podwoiach ukaże 
się szczupła, zgarbiona sylwei~a 
szambelana JKM króla Stasio, Atona 
zego Walewskiego lub smukła postać 

Jest ol~niewająco biały. Szlachetne 
czarne ś!epio płoną mu blaskiem 
ognia i s;Jy. Zo rzy się w nich skwar 
pustynnych piasków. Zwie się „Jan· jego małżonki. * la" i stanowi chlubę zarodowej stai· 

Na zewriątrz, jak dawniej, s!ych::ić ni onglo,arabów w Państwowei Sta· 
wesoły świergot ptaków zagłuszają- dninie Koni w Walewicach. Jantar 
cy cichy poszum drzew starego p·.:ir- jest ojcem· kilkunastu pokoleń wybo­
ku. Słońce po dawnemu rz1.Jca swe rowych, wsze'Chstronnie użytkowych 
blask.i no ztociste ornamenty sprzą- koni półkrwi, hodowanych ' w•• Wole· 
tów, z których wiele przywędrowalo wicoch. 
tu ze zniszczonego Zamku Królew· Stadnina Walewice iest ie9r),g z noi 
skiego w Warszawie. Lśnią wsponio· lepszych w Europie stadnin · - elitar­
łe empire'owe br'qzy i inkrustacje. nych o znaczeniu ogólńo olskim. 
Oddaiąc się we władanie czaro- Stąd pochodzi materiał zarodowy, 

wi starych dzieł sztuki nie zapomina- zasiloiący inne stadniny państwowe 
my jednak oni na chwilę, że tuż i eksportowany zagranicę. W roku 
obok za ścianami walewickiego mu· bieżącym walewicka stadnina wyko­
zeum toczy się nowe, wspaniałe ży· noła swój plon hodowli w 200 'proceri 
cie, życie, pozbawione sobkowskięgo toch wypuszczając w świat 9 ogie· 
przepychu dawnych siedzib magnac- rów wysokiej klasy. 'T 

kich, życie, iednakowo dobre i pięk- Obecnie w s~adninie hodu\e się 
ne dla wszystkich. Pełna wspomnteń 130 anglo•ćrabow oraz 20 klaczy ty 
atmos-fere. muzel:lm.-r bynafmniej nie> pu po~szn~. ,-roboG01agQ;· ,,~~eilz· 
kłóci się z tętniącym pracą codzien· kiej rosy Gudbransdol. 

wszyscy w Polsce lu'.:lowej wiemy. syn robotnika z Częstochowy, piiał podczas tr·.vdrda sesji sztandar tc:1 
Wiedziałam również 1 ja. Ale nigdy młodość równie ciężką i chmurną, przeb~ł chrzest bojowy. Na obrad.i.­
nie wyobrażałam sobie, że można jak większość synów klasy robotni· Jących roc1padły oddziały faszystow­
stworzyć takie cudo kultury. czej w okresie sanacji. Poznał głód sf:ie. Żołnierze 3 Brygady atak ten 

nym dniem Państwowego majątku Na około tysiąc-hektarowym moiqt· 
Walewice, Nie są to iuż dwa. innę_ ku dawnych magnatów roiwl~o się 

• światy dwór i izbo czeladnia. Socja· dziś wspaniała hodowlo koni zarodo 
Trzy sale w walewickim pałacu, listycz~y humanizm, pełen poszano- wych, służąca sprawie pqdniesieni:J 

------------------------------ gospodarki narodowej. 
Park otwarty jest od 10-tei rano do pracy pociczas długich lat bezrobocia, odparli i niepr:tyjaciela przepędziii. 

12-tei w nocy i odwiedzają go co· p0znał mękP, więzienia, gdzie odby· Zginęło wtedy ki!ku naszych nailep­
dziennie tysiączne rzesze ludzi. By- wał karę za działalność w Komuni- szych oficerów. 

70 pianistów z 16 państw * ~~li 
Walewice z 

dawnego darni· 
nium karmazy­
nów stało sią 
ważnym " obiek· 

tom w parku wieczorem w dzień po· styczn~rm i wi<iz'rn Młodzieży. Tow. Socha-Domagalski został wy­
wszedni, a · odńosiło się wrażenie, jak w czasie okupacji bra~ czynny u· brany wówczas sekretarzem prezy· 
by tu ca/o Moskwo zebrało się :io dział w ruchu oporu. Poszukiwany dium Rady. Wojewódzka Rada zaj­
jakiejś wyjątkowej uroczystości. przez gestapo trafia w 1943 r. do ra- mowała się kierownictwem politycz-

weźmie udział w Międzynarodowym 
Konkursie im. Chopina 

.<·:·· :·'.·~-:it 

Park obeimuje obszar wielu ki· domszczańskich lasów, do oddziałów nym oddziałów wojskowych, organi­
lometrów kwadratowych, wzdłuż rze· Gwardii Ludowej, W oddziałach leś- zowaniem oddzhłów i garnizonów i 
ki Moskwy, kończy się lasem, nych pracuje nad organizowaniem ru zdobywaniem ·dla r.ich środków finan 
za którym leży już zwykło, cbu oporu, t.wnrzą-: po wsiach i mia· sowych. 
podmiejska · wieś. Urządzony jest z sieczkach garnizony. W r. 1944 zosta- Tow. Domagalski pełnił wówczas 
przepychem, ozdobiony pięknymi Je oekgowany do tworzenia Rad Te· również funkcję redaktora „Informa· 
rzeźbami i pomysłowo oświetlony, r~nr.wyc.b Przy iego pomocy organi tora Łódzkiej Wojewódzkiej Rady 
wygląda wieczorem, niby zaczarowa· zacyjnej powst:iją Gmi~ne Rady l~.'1- Narodowej". 
ny zakątek kuli ziemskiej. W tym · raj· r:;dowe w Kobie!~cl.J, ~idlach, Po.w1a · Krwawe pacyfikacje jesienią 1944 
skim ogrodzie mogą znaleźć dla sie· ~0~e Rady w W.elm•rn. Rado~sK 1 1 roku utrudniły w znacznym stopniu 
bie rozrywki mieszkańcy Moskwy bez M.1~;ska Rada NE :;d.:-wa w Piotrka· dalszą pracę Rady, lecz wyzwolenie 
względu no wiek i zainteresowania. I w1e było już bliskie. W lutym 1945 r. na 
Ws.zędzie wre i kipi radością oraz '\f1/ porozumieniu z demokraty.:z.:iy- pierwszym legalnym posiedzeniu Wo 
weselem. Są tom ki.na i teatry, sole l. ~i organizacjami i ugru~owani~~i. jewódzkieJ Rady Narodowej tow. 
wykładowe i koncertowe, place, sp·:H· Jak RPPS, SL, BCh, powst?Je w hp~u Socha-Domagalski zostaje wybranym 
to'łje. Wszystko jest czynne rawno- 1f.44 r. Łódzka Woiewodzka Rada na przewodniczącego Rady, którą to 
cześnie. Oszołamioiąca rozrywki, ka· Narodowa. godność piastuje do dnia dzisiejsze-
ruz-~le, młyn diabelski, pokói śmiechu - Dobrze pam1etam pierwszą sesię gCJ. 
I wiele innych pomysłowych niespo· Wojewódzkiej Rady .- mówi tow. Odznaczony jest Krzyżem Oficer­
dzionek. Na sali koncertowej p i ękna Domagalski. _ Odbyła się ona 3\) llp skim Polonia Restituta, Złotym Krzy­
muzyka symfoniczna - wszyscy sie· ca 1944 r. w lasach ·Włynickich, w żem Zasługi i krzyżami: Grunwaldu 
dzq zasłuchani, iokby nic więcej w pow. radomszczańskim. Była to W7ru i Partyzanckim. 
tym parku się nie działo. W sali wy- szająca chwila, gdy przedstawiciele Na Kongresie Połączeniowym re­
kładowej właśnie odbywa się odczyt w1adz Polski Ludowej wręczali s.ita.1 prezentować będzie łódzki oddział 
na temat nackowy. Gdzieindziej ktoś dar trzeciej Oiygadzie Armii Lu.do · Związku Bojowników z faszyzmem i 
uczy grupę ludzi pieśni lud!Jwych, na we] im. gm. 3ema, która stanowica najazdem hitlerowskim. 

rem za pośrednictwem cynicz­
nych dyplomatów anglo - fra.n­
cuskich, co w konsekwencjj do­
prowa.dziło do katastrofy 1938 r. 
wytrąciła. broń z ręki na.rodowi 
czechosłowackiemu, oddała. go 
bez walki w niewolę podstępne­
go wroga Słowia.ńs2lCZy:zny. 

Za dwa tygodnie, dnia 15 września, 
dwa pierwsze takty etiudy ą-moll 
Chopina rozpoczną czwarty z kolei, 
a pierwszy od zakończenia wojny 
Międzynarodowy Konkurs im. Fryde­
ryka Chopina. Nosi on charakter wy 
jątkowo uroczysty - przypada J?o· 
wiem w roku, w którym czcimy stu­
lecie urodzin najgenialniejszego z pol 
skich pianistów. 

W konkursie weźmie udział około 
70 pianistów z 16 państw. Już pierw· 
si z nich przybyli do Warszawy. Są 
to: pianista brazylijski de Silva, oraz 
delegat Meksyku. Spośród 23 piani· 
stów polsltich, którzy zgłosili swój 
udział w Konkursie, drogą elimina­
cji, jakie odbyły się przed rokiem, 
wybrano 11 osób i od roku otrzymu· 
ją oni stałe stypendia umożliwiające 
im przygotowanie się do Konkursu. 
W tej chwili" kandydaci przebywają 
w Łagowie Lubuskim, w domu kom­
pozytorów, przygotowując się do Kon 
kursu pod okiem doświadczonych pe 
dagogów, mając do dyspozycji naj­
lepsze instrumenty. 

szczególnie ciężkie dla ludności 
pogranicza.. Rżąd praski - zgo­
dnie " dyrektywami Cha.mber­
laina i Dala.diera. - obawia. się 
„rozdrażnić" Hitlera. i przymyka 
oko na to, oo się dzieje na gra­
nky i w jej bezlpośrednim po­
bliżu. Nic dziwnego, że sporo Cze 

Film produkcji: Ceskosloven· 
sky Statni Film. Scenariusz: M. 
Fabera, B. Stepa.nek, J. Weiss. 
RQżyseria: Jiri Weiss. W rolach 
głównych: L. H. Struna. (Syrbek), 
J. O. Martin (Langer), R. Siko­
ry (Prymek), J. Marsa.lek (Hans 
Langer), R. Vrchota (Kurt Reich 
ma.nn), M. Naidemlejuska (Lange 
rowa), J. Koulova. (Jaśka Lan­
ger), E. Unkers (Oz;aipa.n), M. Ho 
lub (Zeisler). 

w spTawie"... Czechosłowaeji. 
Ponieważ „konferencja. l;iyła w 
pełnym toku", przeto delegaci 
długo musieli czekać, aby się 
wreszcie dostać do „ziewającego 
bezustannie" Chamberlaina. i „za 
kłopotanego wyraźnie" Daladie­
ra i dowiedzieć się, że wla.ściwie 
sprawę ich kraju załatwiono bez 
nich. Monachijczycy - pod dyk­
tan.dem Iłiitlera - wYdali nie­
odwołalny wyrok", na. podstawie 
którego Republika , Crechosł-Owac 
ka przestała Wlki'ót-Oe istnieć. 

•••••••••••••••••••••••a••••••••• 5 Na ·łódzkich ekranach 5 * • * 
„Samolot nas.z wystartował z 

· Ruzyn o godz. 3 po poi. 29 wrześ 
nia 1938 r. Po osiemdziesięciu 

•minutach JQtu byliśmy w Mona­
chium. Na lotnisku przyjęto nas 
tak, jak się przyjmuje osoby po­
de,frza.ne pTzez polierję. Autem 
:policyjnym O'dwiezioo.10 nas w to 
wa:rzystwie funkcjooariuszy ge­
stapo do Rotelu Regina, gdzie 
za.trzymała się również delegacja 
angielska. Konferencja była. już 
w pełnym toku i trudno na.m by 
Io n31Wiivz;ać jak~olwiek •kontakt 
o.r; kiel"ownlczymi ezłonikami dele­
gacji brytyjskiej lub fn.ncu­
fl<kiej ..• ". 

. W ten sposób opisuje Hubert 
Ma.śalryk z Czesk.iego Min. Spraw 
Za.gra.nicmyeh „przyjęcie" dele· 
ga.cji czechosłO<Wacikiej, „przyby­
lei na. konferencję monachijską 

„W pl!Zedpokodu - pisze da.lej 
M""saryk - r07llllawiałem jeszcze 
z Roohatem, który zapytał mnie, 
ja.ka będzie rea.keja w naszej oj­
czyźnie. Odpowiedziałem, że nie 
wykluczam na.jgorszego i że trze 
ba. być przygotowanym na. ba.r­
dzo powaine wYdanenia". 

Do jakichże jednak „poważ­
nych wydarzeń" mogło dojść w 
tych warunkach w Czechosłowa­
cji? Podwójna, wlelk6 zdrada: 
11draida. odstępców monachijskich, 
Cha.mberlaina i Dala.diera 1 zdra 
da przywódców z Pragi, którzy 
miast skorzystać z bozliwej go­
towości rządu ndzieckiego ~­
stą.pimia JM-zeciwko Niemoom 
po stronie Czechm;łowacji - od­
rzucili kate-.gorycmie tę pomoc, 
by się zdać na układy z Hitle· 

: DNI ZDRADY" : • . li - li ................................ ~ 
* • * 

Akcja filmu „Dni Zdrady" dde 
Je się właśnie w okresie hanieb­
nych transakcji monachijskich. 
Prascy przywódcy ~eka.ją na 
wynik „układów", a tymczasem 
HitleT przygotowuje się niedwu­
znacznie do na,paścł na Czecho­
słowację. W sąsiedztwie gra.nicy 
czeskłej stOi już kilkanaście dy­
wizji niemieckich w pełnym po­
gotowiu bojowym, a na terenie 
Sudetów zbir hitlerowski, Hen­
lein, organizuje bojówki dywer­
syjne, gotujące się do uderzenia 
na Czechosłowację od wewnątrz. 

Dni września 1938 roku są 

chów sudeckich, pnerażonych 
tettorem bojówek heinleinow­
skich, opuszcza swe miejsca ro­
dzinne, przenosząc się w bezpiecz· 
niejszą głąb kra.ju. Na pogra­
nic7JU pozostają najmęźnieJsJ, naJ 
d.zfelniejsi patrioci, gotowi bro­
nić ojczymę do osta.tnleJ kropli 
krWi. Ci oetrekują na upra.gnione 
hasło z Pragi, by przystą.plć do 
walki przeciw r011JSZala.łemu ży­
wiołow.i hitlerowskiemu. Wi"dzą 
przy tem, iż w tej walce będą o­
samotnieni: nie udzieli im prze­
Jłe żadnej pomocy zdradzieoki 
Zachód, a jedyna pomoc, jaka 
mogłaby Pm.iść dla. Czechosło-

W IV Konkursie, grę konkursową tern gospodar· 
podzielono na trzy etapy. Po pierw- czym vfr por1· 
szym, wstępnym, w którym pianista stwie. Rewo!u· 
ma ' wykonać kilka utworów z progra· ciJ tej dokonały 
rnµ konkursowego nastąpi recital ręce ludzkie. 
trwający około 2 godzin, na który l Nie no darmo 
złoży się kilkanaście utworów. aięć twardych 

Jury Konkursu składa się z 25 o· 'at procował 
s~b, prze~st~wici.eli 16 państw. Wśród 1 wybitny przo-
mch znaiduie się 8 Polaków, prze· downik · pracy, 
wodniczącym jury jest prof. Drze- walewicki fornal Jon Balcerski, wyko 
wiecki. Wś;ód jury znajduje się wie nuiąc stale od 103,5 do 2q proc. 
lu laureatow poprzednich konkur- normy. Nie no darmo dyrektor stadni· 
sów. Jest międ.zy nimi ~ew <?borin, ny, europeiskiej słowy hodowca ko· 
Gousseau, Stamsła:"' Szpmal~ki, H~n 1 ni mgr. inż. Jan Grabowski je?dził w 
ryk . Szt?mpka, zasiądą w mm takze i 1945 roku· po całej Polsce, zal5ezpie­
sędz10:v-ie _z poprzedn~ch konkursów: I czając dla stadniny około 300 .wy'::Jo 
Drzewi~cki, Woytowicz., Żurawlew,: rowych koni. Nie na darmo praco_woł 
Margen!a Lo~~· . . .. j tow. Rudni~ki, sekretarz podstowo-

W teJ c~~ih w sali Fil~armonu I wei organizacji PZPR, czU·"fajqc nad 
Warsza~ski~J trwają ostatr;1e przy: całością proc w Wolewicoth: 
go~owama. Za dwa tyg.odme V;' tej Ich wysiłek i ofiarna praca stwo· 
sah walczyć będą o pierwszenstwo ły b I • k' I · · pianiści obu półkul. Będą walczyć o r~y w szam e ans rm. oty.f.\U'.nd1u'!l 
pierwszeństwo w wykonaniu i zrazu os'.ode~ bud'.'":'Y now~1 soqal1stycz· 
mieniu twórczości naszego najwięk- ne1 wsi P?lskoe1, bastionu . nowego, 
szego kompozytora. lepszego 1utra naszego kra1u. 

K. N. St. Korśnic;ki. 

wacji - ze Związku Radzieckie­
go, została z kolei przez zdraj­
ców ·pras-kich udaremniona.. 

Film kończy się klęską. Boha­
terwy obrońcy pograniCrŁa: wach 
mistrz Prymek, pluronowy Syclt­
ra., starszy stra.żnik, porucznik i 
drwal Syrbek, - na rozkaa: sprze 
dawuzyków z Pragi - opuszcza.­
ją swój posterunek i składają 
b.roń. · Nie pogrążają się jednak 
w r07JPac:zy - ich instynkt pa­
triotów, ludzi walaz~ych nie­
ugięcie w obrolliie d,obrej i słusrz­
nej sprawy mówi im, iż jesZoCZe 
powrócą do miejsc rodzinnych, 
skąd ich wypędzila zdrada wias­
nych przy-wódców I agresja hit­
lerowskiego najeźdżcy. 

* • * 
Film ,,Dni zdrady" rozgryWa 

się - jak podaje program -
"w wąskieh ramach jednej ws.i 
na pograniczu Czechosłowacji i 
Niemiec. Ramy te .fedna.k są wy 
starczająco $Zeroikie, by zmd.e­
ścić w nich cały wstrząsający 
obra.z cza.mego września 1938 r. 
Przez radio, telefon i z ust stra­
ży celnej dowiadujemy się, oo się 
dzieje w Pradze, w Berlinie i w 
Monachium, a z pl'Ze'iyć miesz­
kańców wsi pooma.Jemy skutki 
zdrady Chamberlainów, Da.laidie­
rów ora.z 07.eSkich Kroftów, Osu-

sky'ch i Chwalkowsky'ch. · Je­
steśmy świadkami panoszącej się 
dywersji hitlerowskiej, której -
na rozkaz rządu praskieg<> - nie 
w&lno było „przeszkadzać", oglą­
damy ze wu-uszeniem · patrio­
tyzm „dołów" czechosłowackich 
i zżyma.my się na „wahania" cze­
chosłowackiej „góry", przeżywa.­
my wstrząsający dra.mat ,mie­
SZ'.a.nej" rodziny czesko - ni~miec 
kiej, który prowadzi do samo-
bójstwa i zbrodni. · 

„Dni zdraidy" zostały ujęte 
przez a.uta-rów s-0ena.rius21a i reży 
sera w sposób prosty i mme dla­
tego taik ba.rdzo przekonywują­
cy. Akcja filmu - dramatyczna 
sama. w sobie - zyskała na wy­
ra.zie dtama.tycmym przez nali­
sityczną, mocną grę akhi.rów, 
których nazwiska wymieniliśmy 
na początku. · 

Film jest ze wszechmlar go­
dzien obejrzenia. Nie zapominaj­
my, iż za kilka· dni przypada 
l"ocmica naszych „dni 'Zdrady". 
Film Jird Weissa odnowi w na­
szej pa.mięci tragiczne przciycia 
września 1939 roku, ~tóre tak nie 
długo po Jtatastrofie Czechosło­
wacji i Polsce przypadły w udzla 
le. A na.rodziły się u tego sa,me­
R'O 7ill'llil7li.Mlde&"o źródła.. 

I tef. 

- I 



Kronika Pabianic 

I\OMU WINSZUJEl\11 
Sroda, dnia 31 sierpnia 1949 r. 

Dziś: Rajmunda 

W Aż~IEJSZE TELEFONY 
Straz Pota.rna - o 
Komisar;at M. O. - w 
Zarząd Miejski - 66 
P. C. K. - 112 
Pogotowie Ub. Społecznej -- 1 O 
Dworzec Kole i01vy - 97 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 
PZPB - 23 
Za.rząd Miejski ZMP - tel. Nr 113 
Komenda „Sluiby Polsce" tel. nr 6 

KINA 
K no ,.Polonia" wvświetla Ei Im 

produkcji radzieck.cj pt. „Młorla 
Gwardia" CZGŚĆ I-sza. 

Kin() .. Robotnik" wyświetla 
film proC::nkcji czesk'ej pt „Po­
wrót do domu". 

Redakcja „Głosu 
- Armil Czerwone] 

Pabianic": 
19, tel. 287 

GlOS 

I zimą można odpocząć Wybory 
do Powiatowej Rady 

Związków Zawodowych 

Urlopy należy- planować na cały 1•ok Okręgowa Rada Zw. Zaw. wy­
znaczyła na nieóJielę, dnia 18 wrześ 
nia przeprowadzenie wyborów do 
Powiatowej Rady Zw. Zaw. w Pa­
bianicach. W związku z tym w ub. 
niedzielę odbyło się posiedzenie 
rozszerzonego plenum PRZZ, na 
którym omówiono wstępne prace 
przedwybor<ne. . 

otrzymać ci, którzy najbardziej 
nań zasługują, a więc w pierw­
szej linii przodownicy i racjo­
nalizatorzy pracy. 

Ponadto z niezrozumiałych 
względów, nikt nie decyduje się 
na wyjazd do domu wypoczyn­
kowego w okresie zimowym. 
Jest to wynik niedostatecznej 
akcji, jaką prowadzą referenci 
socjalni i Rady Zakładowe w 
propagowaniu wyjazdów zimą. 
W ~ażdym zakładzie pracy znaj 
dują się „pionierzy", którzy od­
wa2yli się wykorzystać urlop w 
ciągu zimy. Z ich wypowiedzi 
jasno wynika, że absolutnie te­
go nie żałują. Odwrotnie - są 

zdania, że pobyt w zimie np. w 
górach ma specyficzny, niczym 
nie zastąpiony urok. 

Jest więc konieczne, by w 
poszczególnych zakładach pra­
cy już przystąpiono do propago­
wania wyjazdów zimowych. Tyl 
ko przez możliwie jednolite na­
silenie akcji wcza~ów w ciągu 
roku, uda się uniknąć niepotrze­
bnych kłopotów i trudności pro­
dukcyjnych w okresie letnim. 
Specjalnie wdzięczne pole do 
działania mają tutaj Rady Za­
kładowe. 

W „zimowych wczasach" po­
ważnymi osiągnięciami mogą 
się poszczycić Chemiczne Zakła 

dy „Boruta" w Pabianicach. 
I tam jeszcze rok temu nikt w 
ciągu zimy nie chciał brać urlo­
pu. Opory, jakie istniały zdoła­
nu jednak przezwyciężyć. Ostat­
niej zimy wyjechało z fabryki 
już kilkudziesięciu robotników 
do domów wypoczynkowych. W 
tym roku wszystko wskazuje na 
to, 'że wyjedzie jeszcze więcej. 

Okazuje się więc, że odpowie­
dnia praca uświadamiająca, bo 
przecież chodzi tutaj o przezwy­
c1ęzenie pewnych przesądów, 
może dać duże owoce. 

Do dnia 10 września zarządy 
Oddziałów Zw. Zaw. z terenu Pa­
bianic i pow. łaskiego przeprowa­
dzą w zakładach pracy wybory de­
legatów, którzy z kolei wezmą 
udział w wyborach do Rady Powia. 
towej. Oddziały, liczące poniżej 
200 członków, wybiorą wspólnych 
delegatów. Terminy wyborów de­
legatów muszą być uprzednio u­
~godnione z Powiatową Radą Zw. 
Zaw. jm. 

Papież usiłuje ratować ginący kapitalizm 

Zwykle tak bywa, że w mie­
siącach letnich więcej jest ama­
torów na wykorzystanie urlopu. 
W fabrykach pabianickich np. 
w okresie letnim z urlopów ko­
rzysta przeciętnie 50 proc. zało­
gi. Ilość osób zgłaszających chęć 
wykorzystania urlopu w zimie 
jest znikoma i wynosi kilka za­
ledwie % Jest rzeczą najzupeł­
niej zrozumiałą, że w lecie win­
no więcej osób korzystać z urlo­
pów; chociażby ze względów 
zdrowotnych. Zbędne jednak na 
tężenie akcji urlopowej na okres 
2-3 miesięcy odbija się bardzo 
niekorzystnie na produkcji. Nie 
raz bywa, że majstrowie w lip­
cu i sierpniu mają duże trudno­
ści z obsadzeniem maszyn. Z 
drugiej zaś strony powstają ta­
kie sytuacje, jak np. w PZPB 
na oddziale przygotowawczym, 
Wizie robotnicy po przepracowa I 

Kotło-wnia gigant - oświadczają chłopi z pow. łaskiego 
Do redakcji „Głosu" wpłynęła rezolucja uchwalona przez członków 

Związku Samopomocy Chłopskiej w Lasku, którą drukujemy w skrócie • • • • wznosi się coraz wyze1 
mu 1,5 roku, bezskutecznie do- Inwestycje w PZPI: w hiPżąc:m 
bijają się o przydzielenie im ur- rcl::u przekraczają sumę 200 miJU. 
lopu. ::łoty~h: „Je?ną z najweżniejazy~h 

Dlate'.To jest rzeczą niezwykle u;wes~yc31, Jaką. przeprov:'a.dza się 
; . "" ooecrue na teremc fabryki Jest bu­

wazr:ą, by urlopy planowano n.a dowa olbrzymiej, najbardziej no-
p~w1en ?kres z gory, by ~yeh- wocze:mej kotłowni. 
m1i:owac w przyznawan~u ur- No,,rn kotłownia powstaje przy 
lopow, zwłaszcza w okresie let- ul. Armii Czervvonej. Jej olbrzymia 
nim moment przypadkowości. sylwetka jest widoczna z dala. Ro­
Urlop w lipcu i sierpniu winni boty są obecnie pmeprowadzane ne 

:ys0l~o.~ci 8-go piętra. Na wyso 
ko§ci 22 mztróv1 z::kłada się nowo­
czesne zasobn.ki nP. węgiel i wy­
kaiicza się obmurowanie konstruk­
cji żelbetonowej. Kończy się rów­
nież roboty żelbetonov;c na SZC'ZY­

cic tego bodaj że najHyż9zego bu­
dynku w Pabianicach. Równoczcs­
nic z wykańczaniem ścian ze­
wnętrznych i dachu, prowadzi się ·· 
tynkowanie :'.ici!m wewnętrzn~--h. 1 I 
Tynki w 3/4 są już wykoń- I; 

„Zrozumiałe •ą dla nas manewry obozu imperialistycznego i jego S!lO• 

soby walki z obozem pokoju i postępu. Obecnie przywódcy imperiaJiz. 
mu światowcgo with'.)c i7. wali się w gruzy Elary porządek, chwyta.iii Rię dla 
ratowania schorzałego od kryzysów gospodarczych żywota różnych środków 
zeradc2ych. 

Jednym z nich je~! uchwała watykańska i groźba ekskomuniki majtca 
n~ u.wadze nie troskę o wiarę katolicką, a ratowanie gim1cego ustroju ka. 
pllahstycznego. 

_Dch~·riła watykiińska nic zastra~zy nas i nie odwiedzie od codziennej 
h ·orczeJ pracy nad odbudową kraju zniszczonego przez Niemców, którzy 
chcenie otoczeni ~ą szrzcgólną opiekę papieża. Fakt ten jest bardzo bolesny 
1Ha każdego Polnka, który w codziennym trudzie buduje swój kraj dQżąc 
do lepszej i szczęśliwsze: przyszłości. 

czone. Pozostaje jeszcze zało- I• 

przeprowadzenie prac instalacyj-
nych. 
Kotłownia będzie wyposażona 

Wobee tei;o my -- chłopi - jako odpowiedź mącicielom pokoju świa. 
to~,·~go, z papieżem na cz„Jr. ~rlpu1tii>1!umy zobowiązaniem szerzenia oświaty 
w5rod • rzesz naszych człont„, poprzez zakładanie świetlic, wygłaszanie 
rf'fcratow dostarczani~ prn•y ro•lziermej i organizowanie bibliotek. Zo. 
llowięwjemy s.ię <l'I rnlkrmitrj likwidacji analfabetyzmu wśród członków 
Związku Samopomory Chłop::-kicj jak i w ogóle na wsi polskiej. Robo,11„ICY n·1e od· mo· w1·ą pomocy 2znie pod•óg. cn:1cn, Q!'Zhi nd. ornz I 

Trzeba niezwłocznie przyśpieszyć remont. mieszkań ~~o~:;~noą poTe:~o~~n~~ńin. ~~~~~~ --

Niez vykle groźna sytuacja\ nych z sum napływających na 
mieEzkanio\va w Pabianicach zmu- 1''GM. · 
sza nas, byśmy jeszcze raz wrócili Pozostawienie obecnego stanu 
do sprawy remontu micr~kań ro- rzeczy takim jakim jest, grozi ka­
botniczych. Jak podawaliśmy, to, tastrofami mie:>7.kanimvymi w rza­
co obecnie się robi dla załatania sic jesiennych deszczów. Już obec 
przeciekających dachów, czy za~ nie trzeba oyło oproznic ~ buQyn­
grożonych stropów, jest znikome ki mieszkalne przy ulicy Warszaw­
w stosunku do 'Potrzeb. Specjalnie sidej, które gtoziły zawaleniem. 
tyczy się to napraw przeprowadza 30 rodzin pozostało baz dachu nad 

Komunikat 
Uwaga ZMP-owcy 

szkolniacy 

głową. Zostały one wsiedlone do 
mieszkań mniej zagęszczonych. 

Ale mieszkań niedostatecznie za­
gęszm:onych w Pabianicach już 
prawie nie ma. A co będzie jeśli w 
ciągu jesieni dalszych kilkadziesiąt 
rodzin zostanie pozbavvionych 
mieszkań'? Gdzie się tych ludzi 
wsiedli? Dlatego jf'~t n:eczą abso­
lutnie nieod:mwną, hy wykorzystać 
obecny okres W'.?glęclnie dobrych 
pogód dla maksymalnego natęże­
nia robót remontowych. 

najzupełniej zaspokoi potrzeby z k 1 , I I k I 
Zarząd Miejski tłumaczy słabe tej olbmymiej siłowni. Ogólnie ob- a onczen1e turnusu SZ O en1"owego 

tempo akcji remontowej brakiem iicza się, że wykońc?;enie budynku 
siły roboazej. Wydaje się, że jest nastąpi z końcem 1949 roku. Do p b• • k 
na to rada. Trzeba się niezwlocz- założenia aparatury i urządzeń we- w a 1an1c iej Fabryce Papieru 
nie zwrócić do pabianickich zakła- wnętrznych przystąpi się z począt­
dów pracy z prośbą o pomoc. Na- kiem roku przyszłego. W dniu 26 bm. odbyło się zakoń 
pewno w niedługim czasie utworzy Duże tempo pracy, jakie daje się czenie II-go turnusu praktykan­
się niejedna brygada robotnicza, I zauważyć przy budowie kotłowni, tów Szkół L'.cealnych, na którym 
która z calą gotowością zaofiaruje zo tało w dużej mierze osiągnięte zespó~ uczniów-pr~kt.ykantów u­
swą pracę przy remontach domów. dzięki izastosowaniu nowoczesnych rz~dził przedstaw1eme amator-

Podobne brygady robotnicze po- metod pracy. Praca została całko- sk1e pt. „Suknia balowa" - Eole 
wstały niedawno w Łodzi. Spełnia- wicie IDnechanizowana. Betoniarki sława Pru~a. 
ją one swe zadania najzupełniej raz po raz wyrzucają duże ilości Następnie prymus kursu ob. Po 
zadawalająco. Nie wiooimy przy- betonu, który bezpośrednio windą ciejewski Zdz•sław w przemówie 
czyn, dlaczego miało by być ina- ~est transportowany na 8-me pię niu wygłoszonym do zebranych 
czej w takim ośrodku robotniczym tro. pracowników fabryki i ich rodzin 
jak Pabianice. Do tworzenia jed- Duże sukcesy są do zanotowania podziękował za współpracę i po­
nak remontowych brygad robotni- przy tynkowaniu. Jeśli tynkowa- mo~ okazaną uczniom przez zało­
czych należałoby przystąpić nie- nie w zasadzie J"lfl.:eż:'' uważne za gę fabryczną. Szczególnie podkreś 
zwłocznie. Wkrótce nadejdą je- znajdujące się na ukończeniu, to lił życzliwy stosunek dyrekcji i 
sienne słoty i naprawa dachów si- przycizyniło się do tego w dużym opiekuna. Dz:ęki zrozumieniu za­
łą rzeczy będzie musiała być prze- stopniu istniejące wśród tynkarzy łogi i dyrekcji dla poczynań uczą 
rwana. B. współzawodnictwo pracy. cej się młodzieży, praktykanct 

skorzystali bardzo wiele, co w re 
zultacie przyniesie korzyści nasze 
mu Państwu. 

Na zakończenie uroczystości 
młodzież wręczyła kw:aty kiero~ 
nikowi fabryki St. Daniszewskle­
mu, oraz opiekunowi Woźniakowi 
J óze!owi, po czym odbyła się 
wspolna zabawa taneczna w świe 
tlicy fabrycznej 

Dowód przyjaźni 
Zespół robotniczy Zakładów 

Zarząd Miejski ZMP w Pabiani­
cach zawiadamia 'll;"fnystki::h człon­
ków kół szkolnych ZMP, iż w dniu 
31 sierpnia 1919 r. o godz. 18-ej 
na boisku pierwszej jedenastolatki 
im. Sniadeckicgo, odbędzie się ze­
branie wszystkich wyżej wymie­
nionych człoi1ków celem wzięciti 
udziału w capstrzyku młodzieży 
szkolnej. 

Uroczyste • 
rozpoczęcie roku szkolnego 

Przemysłu Odzieżowego w Łoui:i 
kiedy po raz pierwszy zawitał d~ 
wsi Bogoria Górna gm. Bąkó·.v, 
aby pomóc rolnikom w żniwacb, 
odrazu pozyskał ich zaufanie. Za­
warta znajomość powoli zamieniła 
się w serdeczną przyjaźń. 

W sobotę dnia 13 bm. robotn;cy 
zebrali całą młodzież wiejską z 
E9gorii Górnej i na własny koszt 
zawltiźli do Łodzi, gdzie młodzież 
była gośdnnie podejmowana ol>.a 
dem a następnie zwiedzała Zakl<l 
dy Przsrnnsłu Odzieżowego. 

Obecność obowiązkowa. 

~·półclzielnia Pracy 
,„TKANINA" 
przyjmie: 

1) Wykwalifikowa.ne)to pra­
cownika na stanowisko Kie­
rownika Technicznei;o ·.7 prze 
my~le włókienniczym. 

Podania z życiorysem i odnisami 
świadectw kierować do biurr ui.. 
B gatela 12. .:no 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO książeczkę wojskową, 
metrykę urodzenia na nazwis:n 
Wlazło Władysław. 208 

ZNALEZIONO sztukę atłasu. Wia 
domoś.:: Sodczyk Anna, Pabiani(·e 
Legionów 19. 2('7 

ZGUBIONO leg. Urzędu Zatr111l­
nienia na nazwisko Stańczak .E:u­
geniusz, Pabianice. 200 

ZGUBIONO kartę RKU. do;v:id 
osobisty na nazwisko Lipińs'.:i 
Czesław 1.'\m. Kolonia Poidrz~nh! 
pow. L?.Sk. ~11 

Pod przewodnictwem tow. '.Viee 
prezydenta Millera odbyło się p~­
siedzenie Komltetu Społecznego 
obchodu uroczystości rozpoczęcia 

. roku szkolnego. W posiedzeniu 
wzięli udział inspektor szko!ny 
tow. Sierosławski, kierownicy i cJy 
rektorzy S'lkół, przedstawiciele 

partii, Komitetów Rodzicielsk;ch i 
Opiekuńczych oraz organizacji spo 
łecznycl1. 

Nowy rok szkolny będzie ro­
l<iem przełomowym w nas?.ym 
szkolnictwie. Będzie rokiem ofen­
sywy o powszechność nauczania, 
o podniesienie wyników tego nau 
czania i o zmniejszenie drugorocz 
naści w szkołach. Władze szkolne 
wprowadzają do naszych szkół no 
we programy nauczania i nowe 
podręczniki, o wyraźnym kierun­
ku ideologicznym. 

W dniu 1 września całe ~pole­
czeilStwo pabianickie weźmie gre­
mialny udział w uroczystym roz­
poczęciu roku szkolnego. Wr.1c.1ją 
cą z wczasów letnich młodziez, po 
w·tamy w murach ich szkół i na 
ulicach miasta. Prog-ram uroc?.ysto 
ści jest następujący: 

W środę, dnia :n s:erpnia cap-

CEN?l'll\ OGt.OSZE'N 

w dziennlk11 „Gł.OS PAB#ANIC" 

z~ 1er1nostke: obliaeniową dla ogłoszeń wymiarowy<.:h przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 

Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 

OC~ 1 do 100 mm 70 70 30 zł 

od 101 do 200 mm 110 110 

"'d 201 do 300 mm Hi O 160 
])<"'Wyżej 300 mm 200 200 

Ogłoszenia tahPl::irvcznP.. hilansP. kombinowane o 100 proc. 
drożej 

Pabianicach 
strzyk organizacji młodzieżowy<'h I Armii Czerwonej - koncert orkie 
ZHP, ZMP i SP. Zbiórlm na boi- stry PZPB i występy zespołów 

sku I Jedenastolatki przy ul, Ar świetlicowych zakładów przem~·­

mii Czerwonej Nr G5. W czwar- słowych oraz zawody sportowe, a 
tek, dnia 1 września o godzinie !l o godzinie 18 odbędą się zabawy 
odbędą się uroczysta akademie w dla młodzieży, 

szkołach. W godz, 11,.30 - · 15,30 Inauguracja roku szkolnego w 
w kimwh „Robotnilt" i „Pobnirt" Gimnazjum dla Dorosłych i Sred­
specjalne, bezpłatne seanse dla niej Szkoły Zawodowej odbędzie 

młodzieży szkolnej, O godzinie l6 I się o godzinie 15 w dniu 1 wrześ­
na boisku „ Włókniar.ro" przy ul. ni a. 

ZE SPORTIJ 

Komitet Społeczny za naszym 
pośrednictwem zwraca się do spo 
łeczeństwa pabianickiego z proś­

bą o udekorowanie domów i wi­
tryn sklepowych, o wywieszenie 
flag narodowych, tudzież o wzię­

cie jak na~':ywszego udziału we 
wspomnianych uroczystośc ach. 

Dzień 1 września, to mobiliza-
cja całego SJ!Ołeczeńst ~a dln 
spraw szkolnych! 

Następnego dnia, tj. 14 b~. 
młodzież z Bogorii Górnej pojecha 
ła Eamochodami do Warszawy, 
gdzie zwiedzono trasę W-Z. 

Młodzież z Bogorii Górnej tą 
drogą przesyła robotnikom z Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego 
w Lodzi serdeczne podziękowania 
za umożliwienie zwiedzenia War­
szawy i trasy W-Z. OL. 

R·KS „Włókniarz" -Pabianic 
ma 

Obok PTC „Gwardii" najbar­
dziej popularnym klubem spor­
towym w Pabianicach jest RKS 
„Gwardia". Ale podczas gdy 
PTC toczy zacięte boje w II Li­
dze, RKS „Włókniarz" znajduje 
się jeszcze w dalszym ciągu w 
łódzkiej klasie B. 

Wprawdzie w ubiegłym roku 
była idealna okazja zdobycia 
mistrzostwa klasy B i przedo­
stania się do kl. A„ ale nie po­
trafiono jej wykorzystać. W de­
cydującym spotkaniu ze „Związ 
kowcem" z Łodzi pabianiczanie 
ponieśli minimalną zresztą po­
rażkę O : 1. Mecz ten jednak za­
decydował o pozostaniu nadal w 
klasie B. 
Już 4 września RKS „Włók-

szanse na 1-sze miejsce 
niarz" rusza ponownie do walki 
o zdobycie mistrzostwa kl. B. W 
tym roku w klasie B znajduje 
się 5 drużyn, tak że zdobycie 
I miejsca nie powinno być dla 
„ Włqkniarza" specjalnie trudne, 
aczkolwiek poważnym kandy 
da tern na mistrza jest „ Włók­
niarz" ze Zduńskiej Woli. O zdo 
byciu mistrzostwa zadecyduje 
bezpośredJlie spotkanie obydwu 
tych drużyn. Wydaje się jednak 
że mimo ws.zystko I miejsce po­
winni zdobyć pabianiczanie, 
tym bardziej, że „Włókniarz" 
otsatnio wybitnie wzmGcnił się 
przez przyjęcie do klubu kilku 
dobrych graczy z ,1Metalowca". 

Najbardziej pocieszającym ob-
jawem jest fakt oosiadania 

przez RKS „Włókniarz" Pabia-1 ki, Cybulski oraz Jakubowski. 
nice, dobrych rezerw, a zwłasz- Trzeba dodać, że juniorów ota 
cza doskonale zapov;ia<lających cza się, zupełnie zresztą słusznie 
się juniorów: yY ostatnich mi- specjalnie troskliwą opieką. Spę 
strzostwach Jun10rów woj. łódz- dzili oni wakacje w dwóch tur­
k~e?o, jakie odb_YłY. się w lipcu nusach w pięknie położonej 
b1ezącego roku, )Untorzy „Włók- Spale. 
niarza" za_jęli I miejsc~, bi~ąc Nie jest dobrze, jeśli działal-
w decyduJą\:ym spotkaniu JU- • , . 
niorów ŁKS'u w stosunku 3 : 2. nosc klubu sportowego ogram-
To, że B klasowy „Włókniarz" cza się w'yłączni€.: do sekcji pił­
ma lepszych juniorów od Ligo- karskiej. Dlatego trzeba z uzna" 
wego ŁKS'u, powinno nastrajać niem powitać zorganizowanie 
optymistycznie, jeżeli chodzi o przez RKS "Włókniarz" pierw­
dalsze losy sympatycznej druży 
ny pabianickiej. Zapowiada się, szej w Pabianicach sekcji bok· 
że już w niedługim czasie do 1 serskiej. Sekcja rozpoczęła juz 
drużyny wejdą następujący, zu- regularną zaprawę. W paździer 
pełnie już pełnowartościowi gra niku nowa sekcja "M"""'"" 11;wńi 
cze z drużyny juniorów: Paoroc oierwszy mecz. 
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Na pólhach z "slążha1nl 

,,Cud mniemany•• 
Aktualna broszura Jacka Wołowskiego 

No pólkach ksigarskich I w kios- cudu nie było, to dlaczecio przez 
kach ukazała sią kilkunastostronico- dziesięć dni płatni funkcjonariusze 
W<!J broszura Jacka Wołowskiego o- probostw prowadzili do Lublino ty­
mowiajqco w sposób bardzo przy· siące wiernych. I tutaj sięga do źró­
stąpny i barwny przygotowania i sam deł historycznych, cytując urywek z 
przebieg ruchawki dokoła „cudu" lu- dzieła biskupa Flawiusza „O władzy 
belskiego. nad ludźmi"r „Choć wielu niewqtpli-

Autor sam był podczas „cudow- wie mężów świątobliwego żywota 
nych" dni w lublinie, o bezstronna zmor/o no tej ziemi, nie sposób jest 
obserwacjo i fakty, które cząściowa przecie, by wszystkim im ludzie cześć 
w sposób reportażowy przekazał w doczesną dawali. Politycznie jest je­
swej broszurze, znajdą niewątpliwie dnak bardzo, gdy Stolica Apostol­
masowego czytelnika. ska wybierze w odpowiednim czasie 

Autor „Cudu mn iemanego" tak pl· jednego, czy dwóch, czy trzech z da 
sze o swym wrażeniu w samej kate- nego narodu i mocą swej powagi 
drze lubelskiej na widok „żywego o- beatyfikuje ich w poczet świętych. 
brazu": „Podniosłem głową i wydala Bo chociaż może i niezasłużeni, a 
mi się, że cały obraz drży i foluje przecież naród, z którego święty wy 
i może miną/bym ten obraz, napiera- wodzi się, podniesiony się czuje i do 
ny przez cisnących sią za mną, gdy Stolicy Piotrowej bardziej się nowró 
bym nie ujrzał poniżej obrazu czar- ci„. Tak to poiltyka rozumna miesza 
nych zasłon, a za nimi płonących się tutaj ze sprawiedliwym zasług ucz 
świec. Płomienie tych świec chwiały czeniem„". 
sią na wszystkie strony, a nad pło· Rzecz jasna, by działać „bardzo 
mykami drgało rozgrzane powietrze, politycznie" i „w odpowiednim cza· 
tok lok faluje powietrze nad roz- sie", nie trzeba się ograniczać do 
grzanym przez słońce parapetem. Mi beatyfikocji, można i organizować c:u 
mo, że ksiądz pociągnął mnie za rę~ da w rodzaju lubelskiego. 
kaw, oparłem s i ę i stałem wpatrzony Broszura Wołowskiego, jako do­
w to rozgrzane powietrze, o w miarą J stępny i zrozumiały przez wszyst­
jok patrzałem, obraz nieruchomiał i I kich dokumsnt o znaczeniu historycz 
przybierał wygląd normalny. Stwier- nym, znajdzie wielu nabywców, tym 
dziłem to i ratychmiost ochłonąłem". bardziej, że cen~ jej wynosi 20 zł. 

A więc cudu nie było. Obraz oży­
wiały tylko zmyślnie sporządzone za• 
słony i odblask świec. 

Autor zadaje pytonie, jeśli 

SRODA 31- SIERPNIA 1949 
12.04 Wi::Jdomości p'.:lłudniowe oraz 

przegląd prasy stołecznej. 12.20 Mu­
zyka. 12.25 IŁ) W ramach „Poradnika 
żywieniowego" - pogadanka inż. J. 

OPERA SLĄSKA Krautforsta pt. „Pojenie cieląt". 12.35 
'W PAl'-lSTWOWYM TEATRZE IŁJ Muzyka dla słuchaczów wsi. 12.55 

' WOJSKA POLSKIEGO „Melodie ludowe". 13.30 IŁ) Chwila 
{Jaracza 27) muzyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 14.00 

Dziś, dnia 31 sierpnia br. 0 godz. Audycjo z cyklu: „Bezpieczeństwo i 
19-tej opera „Halka" St. Moniuszki hiegiena prccv.". 14.15 Koncert soli· 
(przedstawienie wolne). stów. 14.50 I~) _komunikaty. 14.55 \Łl 

W „ ł . J d · l h Scherza czyli zorty w muzyce. 15. 5 
part11 tyt1,1 owe1 ° wiga ac e- IŁ) Aktualności łódzkie. 15.25 Program 

tówno, oraz. <?lgC: Szamb?roMw~kak, dn ia . 15.30 „Będzie szkoła" - audy­
Wodaw Domieniec_ki, Anton~ 0 1° ' 1' cia słowno-muzyczna dla dzieci. 16.00 
~zeslaw Kozak, Piotr Barski,_ Zb1g• Muzyka ludowa. 16.20 IŁ) z tw6rczo­
n1ew Platt, Edward F~dorow1cz, Ry- ści Mozarta. 16.50 IŁ) „Z dziedziny 
sza.rd Żaba. Kapelm istrz - Jerzy radiotechniki" - pogadanka inż. B. 
Sill1ch. Klimaszewskiego. 17.00 I dziennik po-

-. TEATR KAMERALNY 
DOMU żOŁNIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 3.4 

Dziś 31-go - ostatni raz o godz. 
19.15 wystąp Teatru Kameralnego w 
Łodzi w komedii Shawa „Szczygli za­
ułek". 

Kasa czynna od 11-tej · do 13-tej 
od 15-tej. Tel. 123-02 

TEATR LETNI „OSA" 
Piotrkowska 94, tel. 27.2-70 

Codziennie o godz. 19.30, w niedz1e 
l~ o 16 i 19.30 komedia mnzycwa 
pt. ,,Krawiec w zamku". 

południowy. 17.15 „Melodie operet­
kowe i filmowe". 18.00 „Głos mają 
kobiety". 18.15 Pogadanka z cyklu: 
„Gawędy lekarskie". 18.25 Muzyka 
polsko. 18.45 „Nad Wisłą" - montaż 
poetycki. 19.00 li dziennik popo/ud· 
niowy. 19.15 „Szpilki" - audycja sa­
tyryczna. 19.30 Koncert Chopinow­
ski. 20.00 (Łl Felieton leona Gomolic­
kiego pt. „Znaczenie i miejsce Pusz­
kina w literaturze". 20.20 Koncert raz 
rvwkawy w wyk. orkiestry PR. 21.0fJ 
Dziennik wieczorny. 21.40 „Daleka od 
Moskwy" - kol. odc. powieści W. 
Ażajewa. 22.00 „Ulubione melodie". 
22.45 !Łl Wiadomości sportowe lo1<oi­
ne. 22.50 IŁ) Interludium z płyt. 22.58 
(Ł) Omówienie progn;:imu lokalneg:l 
na jutro. 23.00 Ostatn ie wiadomości. 
23.10 Reportaż z międzynarodowy-:h 

I 
wyścigów kolarskich dookoła Polski. 

ADRIA - „Pepita Jimenez" 23.SO Audycjo w oprac. R. Jasińskiego. 
godz. 16, 18, '.20 123.50 Program no jutro. 24.00 Zakoń· 
film niedozwolony dla młodzieży czenie audycji i Hymn. 

BAŁTYK - „$piewak nieznany" ł I M . . M k I 
~if~zd~~~~'. ~~a miedz. od lat 14 Hallo. 10WI os wa. 

BAJKA - „Powrót do domu" Radio moskiewskie nadaje codzien 
godz. 18, 20 nie trzy audycje w języku polskim 
film dozwolony dla mlodz. od lat 7 (we?ług czasu polskiego): . 

GDYNIA - „Program Aktualności P1erws~a audycja od godziny 16.30 
Kraj. i Zagron. Nr 37 • do godz~ny 17.1~ na falach 25,23, 
godz. 11 12 13 16 17 18 19· 20 25.47 oraz na fah 30,67 met_ra. 
21 ' ' ' ' ' ' ' I Druga audycja od godzmy 20.30 

HEL ·(dl I d · · l s· d . do godziny 20.59 na falach 374,4 i , . a ~ o z1ezy : - . ,, ie m1u l 1.115 metrów. 
smiołych --: go,~z. 16, 18, 20 I Trzecia audycja od godziny 22.00 

MUZA - ,Kariera do godziny 22.28 na falach 31,65 i 
g_odz. 18, 20 1.115 metrów. 
film dozwol. dla_ mlodzle,~y od lot 14 Codziennie prócz niedziel, w pierw 

POLONIA - „Dni zdrady I szej audycji lekcje języka rosyjskie-
godz. 17, 19, 21 go. W niedzielę od godziny 15.15 do 

ROBOTNIK - „Lekkomyślna siostra'" 25,21, 30,74 i 1.115 metrów. 

Nr 23! 

Tempo wzrasta gert i Clarke. Na stadion Im. gen. 
Swierczewskiego wpada Clarke {An 
glia), za nim o pół koła Riegert 

VII etap Poznan, Wrocla .... •7 (Francja). z walki na f'.niszu wycho 
- TT dz.i zwyc:ęsko Clarke, bowiem, jadll 

cy bez powietrza w przedniej gu-

ł A ł '"k CJ d R• ł (F • ) mie, Riegert rezygnuje i zwalnia. wygra ng I arc prze 1eger em ranc1a Zwyclęxica uzyskał C'ZaS 5:06,34 godz., 

i Polakiem z Francji Wittkiem 
1 

:1aaJi~.rze;!:!0io ~~~~~s!!'4n~ 
Wrocław (obsł. wł.) - VII etap wyścigu kolarskiego do()!rnła Pol- ny w Kośc:anie, na 43-cim km. wy- kość na eta.pie, jaka została osiągnię 

ski Poznań - Wrocław, długości 186 km„ wygrał Anglik Clarke, przed grywa Riegert {Francja), przed Ka- ta ,";" tegorocznym „Tour de Polo-
Riegertem (Francja) I Wittkiem {Polonia francuska). ' • piakiem i Wrzesińskim. Wkrótce- po gne · 
Doskonale dro.gi oraz sprzyjająca 

pogoda sprawiły, że tempo wyści­
gu na tym e<tapie bylo najszybsze z 
przejechanych dotychczas etapów. 
Tuż po starcie pierwsze defekty ma 
ją: Czechosłowak Ruz:cka, Salyga i 

Szwajcar - Gehri, a na 38 k'lm. zwy 
cięzca VI-go etapu, Włoch - Spa­
lazzi. Włoch i Polak dochodzą wkrót 
ce czołówkę, w tyle zostaje nato­
miast cala niemal drużyna fińska i 
Andik Y ./'S...'l{'<:k, P:i<>rw:<:7.v finisz lot 

Doskonała drużyna rumuńska z Nic ulescu na czele. 

Kto kint • 
I gdzie z 

Na 
będzie grai w niedzielę? 

marginesie naibliższ'1ch spotkań II ligi 
O m:strzostwo drugiej ligi grupy 

południowej odbędą się następujące 
zaWl'.ldy: 

Nanrzód - Polonia SW..dnica (0:0) 
PO'ionia Przemyśl Chełmek 

(1:1). 
Górnik Radlin - Gwardiia Kiel­

ce (0:1). 

tym odrywają się od czołówki: Va- 2) Riegert (Francja) - 5:06,35. 3) 
verka (CSR), Clarke (Anglla), Pola~ Wittek (Polonia francuska) 5:08,34, 
z Francji - Wittek, Francuz 1!-ie- 4) Negoescu '.Rumunia) - 5:08,43,5. 
gert, Rumun Negoescu oraz Rzezn:- 5) S 1 . (Wł h ) _ 5.13 29 6) 
cki '.Polska). pa aZZ1 . oc Y · , . · 

Drugi finisz lotny w Le.sznie, (na , Olsen (Dan:a - 5:13.30, 7~ N_icules-
74-ym km.) wygrywa Wittek przed cu (Rumuma), 11) Wrzes:nsk1 (Pol­
Rzeźnickim. Wkrótce po tym odpa- ska). 
dają z grupy prowadzącej. na sku- Drużynowo VII etap wygrała Fran 
tek defektów, Vaverka (CSR). i Rze cja w c.asie 15:33:59. 2) An(l'lia -
źniclti. Tego ostatniego prześladuje 15:34,0!l. 3) Rumunia - 15:35,!12, 4) 
wyb:tny pech, bowiem na dalszych Wloohy - 15:40.10, 5) Polska -
kilometrach przebija on jeszcze trzy 15:49.38. 
krotnie gumę. ---------------

100 km. prrebyWa czołówka w 
2:58,00, a więc ok. 34 km. na godz., Uśmiechnij Się 
tempo wzrasta je.szcze w miarę dal­
szej ja.zdy. 

Trzeci finisz lotny - w Rawiczu, 
na 109 km. wygryv.1a ponownie Wit­
tek (Polonia francuska). W drug:ej 
grupie, która jest w Rawiczu 5 mi­
nut za ~łówką, jadą m. in.: leader 
wyścigu, Rumun Niculescu oraz 
Francuzi Lemay i Alix. 

Na czwartym finiszu lotnym w 
Zm:grodzie (126 km.) pierwszym jest 
Anglik Clarke. W mieście tym ma 
miejsce kraksa. Jadący w drugiej 
grupie Pukllcky (CSR) ! Maestri 
'.Francja), zderzają się i padają na 
jezdnię, n:e odnosząc jednak poważ­
niejszych obrażeń. Na 127-ym km. 
Wittek przebija gumę i zostaje w ty 
le, a następnie rmpoczyna pościg za 
Clarke'm, Riegert'em i Negoescu. 
którzy tymezasem uzyska.U przewa­
gę 2 minut na mecie finiszu lotnego 
w Trzebnicy {136 km.). Finisz ten 
wygrał Riegert. Mimo wysiłków, 
Witt-kowi nie uda.je się dojść do <!2<> 
łówki, gdyż ta podyktowała tymcza 
sem mordercze tempo, sięgają.ce 40 · 
km. na godz. Tempa nie wYtrzymu­
je Rumun Negoescu 1 zostaje w ty­
le, daJą.c się wkrótce minąć Witt­
kowi. 

- Jeżeli mi nie powiesz, kto wy­
jadł marmoladę - dostaniesz batyl 

Dwie drużyny okręgu łódzkiego 
z.godnie z kalendarzyk:em spotkań 
w nadchodzącą niedzielę rozegrają 
u siebie dalsze mecze o punkty w 
drugiej lidze grupy północnej. PTC 
będzie gościć leadera tabeli, Garbar 
nię z Krakowa. W p!erwszej run­
dzie rozgrywek goście pokonali pa­
bianiczan w stosunku 4:0. Obecn:e 
może zmienić się tylko stosunek 
bramek, jednak zwycięstwo po raz 
drug! winna zdobyć Garbarnia. 

Tarn o via 
Pafawag 

(0:2). 

- Baildon (2:1). Na ulke Wrocławia, -z.a-pełnione po 

W szczęśliwym położeniu jest W'.­
dzew, który zmierzy się z Gwardią 
ze Szczecina. Pokonał on ten zespół 
w pierwszej kolejce spotkań 1:0. 
Teraz sądzimy powinien popraW:ć 
sob:e stosunek bramek, zwłaszcza 
po niefortunnym wys.tęipie w Ostro­
wiu. 

Pomorzanin gości u siebie druży­
nę Radom:aka. Usiłować będą chcie 

- Skra Częstochowa. nad stutys"'.ęcznym tłumem miesz-
kańców, wpadają, jako p:erwsi, Rie 

Piłkarze węgierscy 
przybyli do Moskwy 

MOSKWA (obsł. wł.). - Do Mo­
skwy przybyła ligowa drużyna piłkar 
ska „Vasas", która rozegra w ZSRR 
kilka spotkań z tamtejszymi druży-
nami. 

Na lotnisku piłkarzy węgierskich , 
powitał delegat Komitetu dla Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu. Pierwsze 
spotkanie Węgrzy rozegrają w Mo­
skwie. 

Kopenhagi donoszą ... 

100 km w 1 godz. 31 m. 
przeiecbał 7.a motorem Włoch Fros·o 

li p:łkarze Torunia pomścić k1ęskę, 

doznaną swego czasu 2:5 w Rado- Z 
miu. Czy im się to uda trudno prze 
powiedzieć, faktem jednak jest, że 
więcej szans posiadają gospodarze. 
Zmn:ejszy się wówczas Tóżnica 

punktów m:ędzy leaderem tabeli 
Garbarnią a Pomorzaninem, oczywi 
ście w wyipadku utraty punktu w 
Pabianicach przez krakowian. 

KOPENHAGA (obsl. wł.). - W dal rls pokonał mistrza świata van Vliet'a 
szym ciągu mistrzostw kolarskich (Holandia). a Derksen wygrał z Gerar 
świata rozegrano finał wyścigu za 
prowadzeniem motoru, na dystansie _d_i._n_em __ .(_F_ra_n_c_ja_)_. _______ _ 

Bzura sto'i na straconej pozycji, 
wątip;ć bowiem należy aby mogła 
choć jeden punkt wyrwać koleja­
rzom z Qstrow:a. Poprzedni mecz 
tych drużyn zakończył się również 
porażką Bzury w stosunku 1:2. 

Lublinianka powiększy swój stan 
posiadania o dwa punk>ty. Spotka 
się ona u sieb:e z Ogni-sk:em. Jest 
ona 100 proc. faworyitką tego me­
czu. P01przednio wygrała również 
Lubliniainka w stosunku 5:2. 

100 km. Tytuł mistrzowski zdobył U 'A d h h O · 
Frasia (Włochy) - 1:31:20, przed ~ z Ouywa puc ar av1sa 
Prankiem (Holandia). 

Do finału sprintów w konkurencji 
amatorów zakwalifikowali się Bellen­
~;er (Francja) i Patterson (Australia). 
Bellenger wygrał w półfinale z Hel­
dem (USA). a Patterson pokonał Lo­
gnay' a (Francja). 

Do finału tej samej konkurencji 
dla zawodów weszli Harris (Anglia) i 
Derksen (Holandia). W półfinale Har 

NOWY JORK (obsł. wł.). - Teni­
siści USA zdobyli tegoroczny puchar 
Davisa, zwyciężając w spotkaniu fi­
nałowym Australię. W ostatnim dniu 
meczu USA zdobyły trzeci, decydu­
jący o zwycięstwie punkt i prowadzą 
3:1. Zwycięski punkt zdobył tegorocz 
ny mistrz Wimbledonu Schroeder, 
zwyciężając mistrza Australii Sedgma 
na 6:4, 6:4, 6:3. 

- Też się wybrałem na 
pomniałem zabrać z sobą 

no przynę~ę ! 

Gt.' O li 
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film dozwol. dla mlodzież_v od lot 14 godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 
PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po-. i 31,65 - koncert. Prócz tego koncer 

ścig" - goClz. 16, 18, 20 j ty odbywają się w środy od godziny 
film dozwolony dla mlodz. od I. 18 .

1

22.45 do godziny 23.29 na falach 

godz. 15.30, 18, 20.30 -------------------------------------------------------------film dozwol. dla młodzieży od lat 16 W. p.., :..a1ew 245 Pankow dawał mu dużo swobody. Był to mądry właśnie Karpowc. wybiorą na sekretarza organizac1~ 
ROMA - „Synowie" c. ojcie<! ~ potrafił kierować chłopcem nawet z daleka. partyjnej i chce mu się jeszcze raz dobrze przyjrzeć" godz. 18, 20 · 'ł d 1 ł 

film dozwolony dla ml.odz. od I. 14 Daleko od Moskwy - I ja nie będę chłopca więzi' an~ zmuszał o cze- ·- pomyś a Batmanow. 
REKORD - „Krążownik War.ag" gokolwiek. - Iwanie Łukiczu, po drodze wstąpiłem do Do1nej 

dla młodzieży godz. 16 - Słusznie. Wasyli. Twój wpływ powinien być niedo- Sazanki i w:działem się z twoimi ziomkami - powie-
,,Ta jemnica wywiadu" strzegalny. Będziesz musiał panować nad sobą, nim on dział Zalkind. - Opowiadali, w jaki spoi<;ób rozstali się 
godz. 18, 20 l - Zgoda, towarzyszu, organiz·ato11ze ;partyjny - po- się nie przezwyczai i nie zacznie traktować ciebie jak z sobą i żałowali, że na pożegnanie wynikł 1pomiędzy film dazwo!ony dla młodz. od I. l8 wiedział Batmanow i wyciągnął zapalnkzkę; a teraz ojca. wami konflikt. Uważają, że powinieneś pierwszy dać 

STYLOWY - „Podrzutek" wypal sobie bodaj i trzy papierosy„. A za komplemen- - Biedny, tak mi go żal! - westchnął Batmanow. - znać o sobie. Czy nie najwyższy czas abyś napisał do 
dla młodzieży godz. 16 ty two.ie nie dałbym ci nawet -ognia. Czy poczęstować Wczoraj gdy byłem u teletechników dojrzałem go.„ n;ch? P isz tak, jak gdyby nic się nie stało„. 
„Dwaj panowie F" Stoi na progu i gorzko 'Płacze„ Oszaleć można! 
godz 18 20 30 cię herbatą? B . dł . k ł t k Karpow uśmiechnął się. · · · , · \ --nanow usia i za ry warz rę oma. 
film dozwolony dla mlodz. od I. 16 Pili w milczeniu herbatę i spoglądali na siebie -przy- • * - Nie. towarzyszu. niechaj już oni do mnie pierwsi 

SWIT - „Złoty kluczyk" I jaźnie. Nacze1nik budowy i orgam~ator partyjny nie od razu napiszą. Całą rodzine mi podburzyli, myśleli, że się ule-
qodz. l8, 20 - Pozwól Wasyli że dotknę jednego drażliwego te- powrócili do swoich zajęć. Załk ind postanowił wezwać knę i wyrzeknę budowy„ Zresztą pomyślę, może i sam 
film dozwo

1
ony dla„ miedz. od I. 7 n:atu! Czy ~ożna? '/'.izi z punktu. napiszę. Jesteśmy sobie zbyt bliscy, ażeby się rozejść JĘCZA - „Bokserzy . P. . bi t t . ł B t z powodu kłótni godz. 17, 19, 21 Batmanow kiwnął głową: - ~acuJ so e u aJ - zaproponowa a manow. . 

film dozwolony dla mlodz. od I. 7 _ Dotykaj... -- Zebrało się sporo listów, rozkazów, dyrektyw mini- Załkind wezwał nastęnnie Gonczaruka i Umarę . Po-
J ATRY - „Wieś na pogro11iczu" _ Domyślam się, że chcesz adoptować Gienka Pan- sterstwa. w ogóle cała zaległa poczta. Będę cichutko tern zjaw] się Smorczkow. Za nimi - Kowszow Bat-

godz. 16, 18, 20 1. owa załatwiał swoje papiery i nie będę ci przeszkadzał. manowa zdziwił suchv i srogi ton. jakim Załkind zwra-
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 • · . . . . Siedzieli w niewielkim pokoju, zajmując się swoimi rał się do Aleksego. Zazwyczaj Michał Borysowicz był WISŁA - „Dni zdrady" • Wasyh Maksymowicz spowazmał i postawił szklankę ~prawami. Do Załk i nda przychodzili robotnicy z punk- po ojcowsku łagodny w stosunku do inżynierów. 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 z herbatą. . H.i. komuniści i bezpartyjni. Batmanow wyciagnąl z du-
film dazwoi. dla młodzieży od lat 14 - Czy me pochwalasz tego? żej teki papiery. przeglądał je mi1cząc. robił adnota- - Dlaczego zatrzymaliście Smirnowa, towarzyszu 

:VVŁOKNIARZ - „Spiewok nieznany" - Owszem pochwalam. Chc '. ałbym cię tylko po przy- cje, dawał rezolucje, szybko układał depesze i listy. Aleksy? Stosownie do me~o osobistego zarządzenia po-
g_odz. 16.30, 18.30, 20.~0. jacielSku uprzedzić, bo Genek też jest przeze mnie Wciąż jeszcze był pod wrażeniem rozmowy z Załkin- winien już przed pięciu dniami wyjechać do Nowińska 
film dozwol. dla mładzi~zy od lot l4, adoptowany, wiesz.„ z tą jednak różnicą, że wzięliśmy c1em, spoglądał na niego od czasu do czasu, mimowoli lla kurs. 

WOLNOSć - „Bokserzy go, gdy miał trzy lata. Genek zaś ma lat piętnaście! rrzysłuchując się jego rozmowom z interesantami. - Michale Borysowiczu, Smirnow jest mi teraz bar-
gf.01 dzd. 
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l O ł d · · d 1 t 7 Jesteś teraz sam, w sercu twoim coś się dzieje„. Uwa- Przyszedł Karpow. Batmanow był ciekaw. poco or- dzo potrzebny. Przecież wiecie. że jest najw'ększe nasi-1 m ozwo. a m o z1ezy o a . . b . ł · 1 d · · · b · · · · · T t' · ZACHĘTA _ , Ulica Graniczna" zaJ, a yś go nie speszy. gan;zator partyjny go zaprosił. Karpow spo~ ą aJą.c na icme ro ot na cresnm:e. a iana sama me da sobie ra-

godz. 16, 18~30, 21 - Myślałem i o tym i wszystko rozumiem - Batma- W<1svlego Maki<ymowicza i zniżaja<' !!los opowiadał z za- dy. Ostateczn;e Smirnow nr7pn11ś<'i bm kurs i nic strasz. 
film dozwolonv dla mlodz. od I. 12 now wstał i zaczął się przechadzać noclnieconv. nalem o pracach na lodzie. „Michał orzewi<luie. że nel?o sienie stanie. ld.c n) 


